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Wierna i twórcza służba ojczyźnie i pokojowi 
najgorętszym pragnieniem młodzieży polskiej 

List młodych 
Narady Młodych Przodowników — Budowniczych 

O ^ P ^ ^ P I ^ P w y s ł a l i do Prezydenta RP Bolesława Bieruta list następu-
jącej treści: 

do Prezydenta Bieruta 
jącej 
„Drogi Towarzyszu 1 Nauczycielu! 
Zebrani w Warszawie na przedzloto-

wej naradzie Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowe] wi-

erny Cię najgorętszym pozdrowieniem 
Apel Zlotowy, z którym wczesną 

wiosną zwrócił się do nas Zw Młodzie-
ży Polskiej, przyjęliśmy jako dowód 
wielkiego zaufania  jakim obdarza nas 
ojczyzna — ufna  w nasze siły w nas2 
entuzjazm, w naszą wytrzymałość Or-
ganizacje ZMP-owskie pomagały nam 
zrozumieć, że godna odpowiedź na A-
pel jest najzaszczytniejszym obowiąz-
kiem każdego młodego patrioty. 

Pracownice radzieckie 
z budowy Pałacu Kultury i Nauki 

w Fabryce im. 22 Lipca 
27 bm załoga Państwowej Fabryki 

Cukrów 1 Czekolady im 22 Lipca wi-
tała radzieckie pracownice, zatrud-
nione przy budowie Pałacu Kultury 1 
Nauki w Warszawie które przybyły 
aby zwiedzić zakłady. 

Brutalne traktowanie obywateli polskich 
deportowanych na Korsykę PARYŻ, (PAP). — Według oŝ at-
nich informacji,  otrzymanych z Kor-
syki, aresz^wani t bezprawnie de 
portowa ni Polacy są nieludzko trak 
towanj przez francuską  policję Roz 
dzielono tch i wysłano do różnych 
miejscowości na wyspie Ma *onk v 
wie Mizera wraz z 11-î tnią có̂ ec/̂ fą 

Wycieczka chłopów polskich 
przybyła do Moskwy 

MOSKWA (PAP). — Do Z w. Ra-
dziec kiego przybyła trzecia w tym 
roku delegacja chłopów polskich 
"W skład delegacji, na której czele 
stoi wicemin rolnictwa — Domagaia. 
wchodzi' 117 06ób. 

Na dworcu moskiewskim gości pol. 
skicb powitał serdecznie wicemin 
rolnictwa ZSRR — Minkiewicz, przed 
stawiciele min rolnictwa oraz amba-
sady RP w Moskwie z charge d affai-
res — L Pohorylesem na czele. 

Podczas pobytu w ZSRR chłopi 
polscy zaznajomią sie z osiągnięcia 
mi kołchozów, sowchozów i ośrod 
ków maszynowo-traktorowych. 

liśmy bumelantów ! malkontentów, 
obiboków i złodziei mienia społeczne-
go. 

Walka o przodownictwo, pragnie-
nie przodowania, marzenie o zdoby-
ciu imienia przodownika — stały 
się codzienną potrzebą młodzieży 
polskiej. Wiemy, ze nasze dążenie 
do tego, żeby cała nasza młodzież 
pracowała dobrze, pracowała najle-
piej, jest cenne I ważne dla kraju, 
cenne I ważne dla sprawy obrony 
ojczyzny, dla budownictwa socjali-
stycznego. 
Zrozumieliśmy pełniej niż kiedykol-

wiek, że w naszych warunkach so-
cjalistycznego budownictwa miarą 
wartości każdego człowieka jest jego 
stosunek do pracy dla ojczyzny. Prze-
konaliśmy się na własnym doświadcze-
niu, że właśnie w pracy, w pracy ser-
decznej 1 twórczej człowiek hartuje 
się, uczy pokonywać trudności, cenić 
jako własne — osiągnięcia ojczyzny 
Każdy z nas obecny na naradzie i każ-
dy młody człowiek w Polsce, który u-
czestniczy w przedzlotowym współza-
wodnictwie. jest dziś lepszy, bardziej 
wartościowy, niż był kilka miesięcy 
temu. 

Wiemy, Towarzyszu Prezydencie że 
oczekujesz wiele 1 wiele wymagasz od 
młodego pokolenia naszego kraju. 
Wiemy, że chcesz widzieć w nas wzo-
rowych obywateli, dzielnych i uczci-
wych ludzi, odważnych i wytrwałych 
bojowników sprawy socjalizmu. 

Podejmując nasze zlotowe zobowią-
zania, przyrzekliśmy przodować. Przy-
rzekliśmy narodowi, Partii, naszej or-

zostali deportowani do miejscowości1 f a n i z ^ j i  Przyrzekliśmy Tobie Poza 
Marignone, 70 km od Ajaccio Aniela t o n a m i w ę g l a * 6 t a 1 1 - ^ wynikami 

W akcji przedzlotowej, która ob-
jęła całą młodzież polską, która po-
rwała do twórczej pracy tysiące mło-
dych ludzi, która pogłębiła I umoc-
niła wielką przyjaźń między mło-
dzieżą miast I wsi. poznawaliśmy 
głęboką 1 piękną treść hasła: „Kto 
kocha swój kraj, swoją ojczyznę — 
ten oddaje jej wszystkie siły 1 zdol-
ności". 
Przez dwa i pół miesiąca, które upły-

nęły od ogłoszenia Apelu Zlotowego, 
pełniej zdobywaliśmy umiejętność 
przodowania w różnych dziedzinach 
pracy i życia Walka o przodownictwo 
ogarnęła szerokie masy młodzieży, 
porwała tysiące chłopców 1 dziewcząt 
Ci spośród nas, którzy wcześniej wy-
suwali się na czoło młodzieży swojej 
fabryki  lub wsi — dzień po dniu po-
prawiali wyniki swojej pracy Ci, któ-
rzy byli dotychczas szeregowymi pra-
cownikami — dzień po dniu ofiarnie 
walczyli o Imię przodownika I wresz 
cie ci, którzy pozostawali w tyle. którzy 
bywali opieszali lub leniwi — porwani 
entuzjazmem walki o tytuł najlet>sze-
go. stawiali pierwsze, niejednokrotnie 
trudne, ale uparte kroki ku przodow. 
nictwu Śmielej i skuteczniej zwalcza-

Straty interwentów 
w K o r e i 

PEKIN (PAP). — W okresie od 
26 czerwca 1951 r. do 15 czerwca 
1952 r. wojska interwencyjne straciły 
w zabitych, rannych i wziętych do 
niewoli 325 479 żołnierzy i oficerów 

W okresie tym wojska ludowe strą-
ciły 3 692 samoloty nieprzy jacielske. 
a 2 230 — uszkodziły; zatopiono lub 
uszkodzono 84 okręty nieprzyjaciel 
skie; zdobyto względnie zniszczono 
912 czołgów 1 samochodów pancer 
nych oraz 517 d/_iał Zdobyto 1691 
karabinów maszvnowvch | 

Sobczak, Król 1 Heresztyn znajdują 
się o 25 km od Marignone Od chwili 
przyjazdu na Korsykę deportowani 
śpią na podłodze w budynku mero-
stwa i jako jedyne pożywienie otrzy-
mują' chleb i wodę. 

Tomaszewski 1 Szczygieł zostali de-
portowani do miejscowości Zonza, 
gdzie muszą spać na barłogach i cięż-
ko pracować pod groźbą pozbawie-
nia żywności Głodowa presja została 
zresztą już zastosowana wobec obu 
Polaków i we czwartek nie otrzymali 
oni żadnego posiłku. 

O brutalności władz francuskich 
świadczy fakt,  że policja pobiła i sko-
pała w Nicei inwalidę wojennego 
Heresztvna w chwili, gdy eskortowa-
no go na statek w celu odwiezienia 
na Korsykę. 

Konsulat RP w Marsylii dokłada 
wszelkich starań aby skomunikować 
się z deportowanymi Polakami 
i przyjść im z pomocą. 

pracy na wsi. poza podniesieniem wy-
ników w nauce, zobowiązując się do 

przodownictwa obiecaliśmy Ci, że bę-
dziemy ludźmi nowego typu — odważ-
nymi, wytrwałymi, nie lękającymi się 
trudności i nienawidzącymi wrogów— 
amerykańskich i angielskich imperia-
listów — siewców dżumy i cholery, i 
wrogów wewnętrznych różnej maści 
— tych, którzy chcieliby odebrać pol-
skiemu ludowi pracującemu jego zdo 
bycze. 

Obiecaliśmy Ci źe będziemy ludź-
mi gorąco kochającymi swoją zie-
mię i każdy naród miłujący pokój, 
kochającymi wspaniały kraj radziec-
ki, ludźmi uczciwymi 1 szlachetnymi, 
godnymi naszej Konstytucji I za-
pewniamy Cię w imieniu własnym 
i tysięcy naszych towarzyszy, których 
reprezentujemy — przyrzeczenie to 
wykonamy. 
Całym sercem, ze wszystkich sił 1 

zdolności starać się będziemy, aby za-
wsze każdy dzień kształtował w nas 
coraz pełniej przodownika, na którym 
nigdy się ojczyzna nie zawiedzie, któ-
ry nigdy nie pożałuje sił dla realizacji 
wskazań Partii. Czynimy wszystko, co 
w naszej mocy, aby dążenie do przo-
downictwa uczynić najgorętszym prag-
nieniem i najżarliwszym marzeniem 
każdego chłopca i każdej dziewczyny 
w naszym kraju. Aby radość wiernego, 
twórczego służenia ojczyźnie i pokojo-
wi poznawali 1 ci młodzi, którzy stoją 
jeszcze na uboczu wielkiego, trudnego 
i pięknego nurtu naszej walki o socja-
lizm. 

Wiemy, źe wymaga to ogromnej i 
trudnej pracy I nie lękamy się tej 
pracy Nie lękamy się jej dlatego, że 
każdym naszym poczynaniem opiekuje 
się Partia, że nad każdym poczynaniem 
czuwasz Ty, jej kierownik i nasz wy-
chowawca". 

JAK NAZWAĆ PLAC...? 

W czwartek, w <iiągru jednego dnia wyrosły wieloletnie lipy na 
Placu MDM... W piąteli odsłoni ły się nowe fragmenty  kamiennego 
piękna elewacji bloków wybudowanych przy Głównym Placu. 

Coraz więcej jest już gotowych fragmentów  Placu Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej. 

Brakuje mu jednak jeszcze nazwy! 27 bm. do redakcji „Życia* 
wpłynęło pierwszych 21 odpowiedzi na naszą ankietę „Jak nazwać Plao 
MDM". Z nadesłanych przez czytelników projektów specjalna komisja 
wybierze nazwę dla Głównego Placu MDM. (dar.). 

Na zdjęciu: piątek godz. 12 — gotowy już prawie fragment  nie nazwa-, 
nego jeszcze Głównego Placu MDM. Foto — WŁ Piotrowski. ^ 

PONAD 110 MLN. ZŁ DODATKOWEJ 
Czyn Lipcowy mas pracujących 5 
Zobowiązania inteligencji techniczne] 

PRODUKCJI -
województw 

W czynie produkcyjnym dla uczczenia Święta narodowego — VIII rocz-
nicy ogłoszenia Manifestu  PKWN, szeroki udział biorą inżynierowie i tech-
nicy, podejmując zobowiązania w dziedzinie dalszego usprawnienia organi-
zacji pracy i postępu technicznego co umożliwi poważny wzrost produkcji. 

Z poszczególnych województw napływają coraz liczniej meldunki pod-
sumowujące dotychczasowy przebieg podejmowania zobowiązań. Meldunki 
te świadczą o wielkiej masowości współzawodnictwa lipcowego. 
Inżynierowie i technicy Instytutu 

Mechanizacji Górnictwa i.otują już 
pierwsze sukcesy w realizacji czynu 

I lipcowego, podejmując równocześnie 

dodatkowe zobowiązania w walce o 
postęp techniczny w tym przemyśle 

Załoga Instytutu z działu obsługi 
kopalni uruchomiła po jednej mecha-

Prowokacja amerykańska nad rz. Jaluczian demaskuje 

zbrodnicze piany agresorów na D. Wschodzie 
Wielki wiec w Phenianie—Głosy protestu i oburzenia PEKIN (PAP). W Phenlanie odbył się wielki wiec w związku z drugą 
rocznicą agresji amerykańskiej przeciwko narodowi koreańskiemu. 

Zastępca szefa  sztabu głównego ko-
reańskiej armii ludowej gen Czang 
Pieng-san stwierdził, że Ameryka-
nie przytti itowtjją się dr rozszerzenia 
wojny i dążą w tym celu do prze-
dłużenia I zerwania rokowań. 

LUDOBÓJCZE DZIEŁO 

H  tys  bezbronnych  jeńcóy  koreańskich  partio  juz  ofiarą  amerykańskiej 
odmiuny  hitleryzmu  Zbrodnie  amerykańskie  nn  Kozedo  wywuluły  oburze-
nie  opinii  publiczne)  na  całym  Świecie  HUlerowskie  „selekcje"  przeprowa-
dzane  na  Kożedo  sq nowym  fragmentem  amerykańskie)  prowokacji,  zmie-
rzającej  do przedłużenia  i rozszerzenia  działań  wojennych  na  Dalekim 
Wschodzie. 

Nn  zdjęciu  fragment  „akcji"  z  dnia  10 czerwca  na  Kożedo.  Czołg  amery-
kański  miażdży  jeniecki  barak  szpitalny  W  wyniku  tego  bohaterskiego" 
wyczynu  kilkudziesięciu  jeńców  zostało  zmiażdżonych,  a  wielu  rannych 

Fot  CAF 

Przedstawiciel ochotników chiń-
skich gen Hung Hsueh-c/ih podkre-
ślił, ze narody koreański i chiński 
mus/ą zachować największą c/uj-
nośc i hyc przygotowane do zadania 
w każdej chwili interwentom ame-
rykańskim jeszcze dotkliwszych cio-
sów Chińscy ochotnicy ludowi bę-
dą walczył tak długo, dopóki r/.ąd 
amerykański nie zgodzi <ię na po-
kojowe rozwiązanie kwestii koreań-
skiej. 

Debata w Izbie Gmin 
LONDYN (PAP). W Izbie Gmin 

toczyła się debata w związku z bom-
bardowaniem elektrowni na rzece Ja-
luczian przez lotnictwo amerykańskie. 
Debata odbyła się pod naciskiem bry-
ty jskiej opinii publicznej, która potę-
pia prowokacyjne naloty agresorów 
amerykańskich, mające na celu unie-
możliwienie zawarcia rozejmu I roz-
szerzenie działań wojennych na Dale-
kim Wschodzie. / 

Podczas debaty wielu posłów ostro 
atakowało Stany Zjednoczone. W 
licznych przemówieniach znalazł 
wyra? fakt  zaostrzenia sprzeczności 
między imperialistami amerykań-
skimi, a imperialistami brytyjskimi. 
Min. spraw zagr. Eden wyraził ubo-

lewanie, że rząd USA nie odbył z rzą-
dem brytyjskim konsultacji w spra-
wie nalotu. Równocześnie jednak 
Eden zaaprobował sam fakt  dokona-
nia bestialskiego nalotu przez agreso-
rów amerykańskich. Dalszy ciąg' de-
baty odbędzie się we wtorek. 

Manifestacje 
kobiet angielskich 

LONDYN (PAP), W drugą rocznicę 
agresji imperialistów amerykańskich 
na Koreę organizacja p. n. „Narodo-
we Zgromadzenie Kobiece41 zorganlzo* 

wała kampanię pr^iestacyjną przeciw 
umyślnemu przeciąganiu przez Ame-
rykanów rokowań o rozejm w Korei-

Zony, matki I krewne żołnierzy an-
gielskich — jeńców wojennych w K.» 
rei, przybyłe do Londynu z różnych 
stron kraju, udały się przed pałac 
Westminsterski, aby zgłosić swe żą-
dania członkom parlamentu. DeJê ći-
cje udały się również do królowej 
Elżbiety, której przekazano petycję, 
by przyczyniła się do zakończenia wr,j-
ny w Korei i do powrotu jenebw wo-
jennych. 

Wieczorem odbył się wiec, na któ-
rym uchwalono jednomyślnie następu-
jącą rezolucję: • 

„Krewni angielskich Jeńców wo-
jennych w Rorei, ich przyjaciele i 
sympatycy potępiają niedawne 
zbombardowanie elektrowni wod-
nych na rzece Jaluczian Oburza nas 
głęboko ta akcja dowództwa ame 
rykańsklego podjęta w imienin ONZ 
na rozstrzygającym etapie rokowań 
o rozejm Zagraża ona życiu wszyst-
kich naszych żołnierzy w Korei 1 
zbliża trzecią wojnę światową**. 
Komitet Polityczny Komunistycznej 

Partii W. Brytanii ogłosił oświadcze-
nie w związku ze zbombardowaniem 
elektrowni na rzece Jaluczian przez 
agresorów amerykańskich. 

— Niczym nie sprowokowany nalot 
na elektrownie na rzece Jaluczian — 
stwierdza oświadczenie — był iednym 
z największych nalotów w Korei, 
przeprowadzonych na rczkaz amery-
kańskich władz wojskowych. Nalotu 
tego dokonano w chwili, gdy narody 
całego świata oczekiwały z nadzieją, 
że zawarty będzie rozejm w Korei. 
Wywołał on powszechne oburzenie 
zarówno w Anglii jak 1 na całym 
świecie, 

Dalszy  ciąg 
na  8tr.  t, B 

nicznej ładowarce typu „Kaczy dziób" 
z wrębiarką zabierkową w kopalniach 
„Chorzów", „Łagiewniki" i „Anna" o-
raz w dwu nowo budujących się wiel-
kich zakładach węglowych. 

Dział obsługi kopalń Instytutu roz-
szerzył swoje pierwotne zobowiązanie, 
postanawiając pomóc w uruchomieniu 
„Kaczych dziobów" również górnikom 
kopalni „Radzionków" i „Pstrowski*1. 

Nienotowane dotychczas w polskim 
przemyśle węglowym zwiększenie po-
stępu chodnika, przy użyciu radzieckiej 
ładowarki S-153 jest celem drugiego 
zobowiązania inżynierów i techników 
Instytutu Inicjatywę działu obsług 
maszyn w Instytucie podjęli górni-
cy: M Ochman, W Szarf,  E Kra-
soń i K Książka z kopalni „Michał". 
Zespół inżynieryjno - górniczy posta-
nowił w ramach czynu lipcowego uzy-
skać przy pomocy radzieckiej łado-
warki rekordowy wynik i wyrobić na 
dwu zmianach w ciągu łipca br. — 
400 m bieżących chodnika. 

530 zakładów okręgu tódzkiego 
Już 530 zakładów pracy Lodzi I 

woj. łódzkiego przystąpiło do współ-
zawodnictwa dla uczczenia VIII ro-
cznicy ogłoszenia Manifestu  Lipco-
wego. Zobowiązania zMóg ty^h za 
kładów dadzą gospodarce narodr»-
wej dodatkową produkcję łącznej 
wartości ponad 50 milionów zł. 
Czynny udział w realizacji tych zo-

bowiązań zgłaszają pracownicy inży-
nieryjno - techniczni i członkowie klu-
bów racjonalizatorskich. 

M tnn główny inżynier Łódzkiej 
Fabryki Maszyn Jedwabniczych. Sta-
niszewski. zobowiązał się do 20 lipca 
br wykonać specjalny aparat do elek-
troiskrowego utwardzania narzędzi. 

W Zakładach im. Komuny Paryskiej 
w Radomsku personel techniczny po-
stanowił wykonać transporter do wy-
ładunku wagonów. Realizacja tego 
zobowiązania przyniesie zakładom osz-
czędność 100 tys zł w skali rocznej* 

500 zakładów woj. kieleckiego-
30 tys. robotników Lubelszczyzny 

Do czynu produkcyjnego w woj. 
kieleckim stanęło ponad 52 tys. ro-
botników, inżynierów I techników 
oraz pracowników biurowych z ok, 
500 zakładów pracy. Podjęte dotych-
czas zobowiązania przyniosą gospo-
darce narodowej dodatkową produk 
cję i oszczędności na sumę przeszło 
21 mil. zt 
Na czoło wysuwają się zobowiąż 

zama budowniczych Cementowni 
„Wierzbica" ora/ pracowników wzno-
szących nowe osiedla robotnicze, któ* 
rzy przez oszczędne zużywanie mate* 
riałów I rozwinięcie nowych form 
współzawodnictwa przyspieszą tempo 
prac. Dzięki temu oddadzą oni do 
użytku przed terminem setki izb 
mies/kalnvch, zaoszczędzając równo* 
cześme ok. 4 mil. zł. 

Na Luhels/r/yźnle Czyn IJpcowy 
do 23 bm. podjęło około 30 tys. ro-
botników, inżynierów i technikówt 
a wartość ich zobowiązań wynosi ok« 
13 milionów zl. 

4270 zobowiązań na Wybrzeżu-
9 mln. zł z Białostocczyzny 

Wartość zobowiązań podjętych do* 
tvchczas na Wybrzeżu przez ważniej* 
sze zakłady produkcyjne — według 
niepełnych jeszcze danych — sięga 
sumy 20 milionów zł. Dla uczczenia 
rocznicy ogłoszenia Manifestu  PKWN 
robotnicy na Wybrzeżu podjęli 4.270 

A Dalszy  ciąg 
na  8tr.  Uś  . 

3.400 zobowiązań wartości 1 mln. zł. 
dla uczczenia »Dnla Stoczniowca« 

Po raz pierwszy w historii polskie-
go budownictwa okrętowego obcho-
dzony będzie dziś ..Dzień Stoczniow-
ca" We wszystkich stoczniach na te-
renie Wybrzeża trwają już przygoto-
wania do uroczystości 

Pragnąc jak najgodniej uczcić swo-
je święto, stoczniowcy podejmują i 
realizują liczne zobowiązania produk-
cyjne M tn w jednej tylko stoczni 
gdańskiej podjęto 3 409 zobowiązań 
wartości 1 105 930 zł. 

Z okazji „Dnia" w stoczni gdań 
skiej odbędzie się uroczysta akade-
mia, podczas której przodujący stocz-
niowcy otrzymają wyróżnienia pań-
stwowe oraz premie pieniężne, Odbę-

dą się również występy artystyczne, 
pokazy sportowe i zabawy. W „Dniu 
Stoczniowca" wielu przodujących pra-
cowników przemysłu okrętowego wy-
stąpi po raz pierwszy w mundurach 
stoczniowców. 

Najmłodsza w Polsce stocznia szcze-
cińska wita swoje święto poważny-
mi osiągnięciami. W br. ogólna pro-
dukcja w porównaniu z r. ub wzroś-
nie o 21 proc Budowa nowych jedno-
stek zwiększy się 3.5 krotnie, zaś licz-
ba wodowanych jednostek — 6 krot-
nie. 

W dniu swego święta stoczniowcy 
przekażą Centr. Zarz. Rybołówstwa 
Morskiego nowe jednostki rybackie, j 

CZY 
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przodowników 



ŻYCIE 

• MOSKWA. W tckoUch RTS&l Mte-
*> uprawniając* do parodio!* 
do kia* wytazych orai «rt«ni4iy na otrzy-
mani* świadectwa dojrz^oAd U.7« ty*.' 
uczniów, tj. o 1.146 tym.  więocj nil w r. 
ub. 

• PRAGA. W Karwlni* na ftląaflni 
Cieszyńskim ociby* się potegnalny występ 
„Mazowsza", które bawiło w Czechosłowa-
cji w związku z Międzynarodowym Festi-
walem Muzycznym „Wiosna Praska". Wy-stęp „ Mazowsza", który zgromadził 20 
tys. osób stał się potężną manifestacją przyjaźni czechosłowacko - polskiej. 

• WIED-EN. Zapowiedziany na » bm. 
przyjazd Achesona, sekretarza Stanu USA, 
wy wota ł falę  protestów wśrótf  mas pra-
cujących Austrii, w wielu fabrykach  Wie-
dnia odbywają się krótkie strajki, zebra-
nia i wiece pix>testacyjne. 

• NOWY JORK. Szef  amerykańskiej 
misji wojskowej w Indochinach — gen. 
Brink popełnił samobójstwo w gmachu 
Pentagonu. Brink przybył do Waszyng-
tonu dwa tygodnie temu z  Sal gonu, aby 
wziąć udział w rozmowach francusko-
amery kańskich. 

• RZYM. W Rzymie rozpoczął al* o-
gólnokrajowy Kongres Stowarzyszenia b. 
partyzantów włoskich (ANPI), zrzeszające-
go ponad 300 tys. członków. W przededniu 
Kongresu grupa pisarzy 1 Intelektualistów 
ogłosiła orędzie, w którym stwierdza 
m. in.: „Odrodzenie faszyzmu  jest śmier-
telnym niebezpieczeństwem dla pełnego 
rozwoju kultury narodowej. Inteligencja 
włoska uważa za swój obowiązek zamani-
festować  swoją łączność z siłami ruchu 
oporu". 

Delegacja polska 
na uroczystości W Berlinie 

W związku ze zbliżającymi się uro-
czystościami 5 rocznicy istnienia Tow. 
Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej, 27 
bm. wyjechała do Berlina delegacja 
TPP-K. 

W skład delegacji wchodzą: wice-
przewodniczący ZG TPP-R pos. A. 
Juszkiewicz i dyr. Instytutu Polsko-
Radzieckiego — prof.  Z. Młynarski. 

22 kopalnie węgla—huty »Pokój« i »0strowiec« 
wykonały przed terminem plan I półrocza 
Dalsze meldunki z całego kraju Z  kopalń I raktadów przemysłowych całego kraju nadchodzą ooraa 
liczniejsze meldunki o przedterminowej realizacji zadań produkcyjnych 
I półrocza br. 

W całym przemyśle węglowym o 
realizacji planu wydobycia za bieżą-
ce półrocze zameldowali już górnicy 
22 kopalń. 

Obok górników Rybnickiego Zjed-
noczenia Przemysłu Węglowego, któ-
rzy 25 hm. zameldowali o przedter-
minowym wykonaniu półrocznych za-
dań produkcyjnych, również załogi 
kopalń jaworznicko - mikołowskich 
zrealizowały już plan wydobycia w 
bieżącym półroczu. Do końca bm. 
kopalnie tego Zjednoczenia dadzą 
przeszło 101 tys. ton ponadplano-
wego wydobycia. 

O wykonaniu półrocznego planu 
pod względem wartości zameldo-
wała 25 bm. załoga huty „POKÓJ". 
Załoga stalowni w okresie od 1 
stycznia br. do 24 bm. przeprowa-
dziła 1.045 wytopów przyspieszo-
nych, skracając średni czas wyto-
pów w porównaniu z r. ub. o 5 mi-
nut. 
Huta „Ostrowiec" wykonała na 8 

dni przed terminem zadania planu 
półrocznego według wartości 

Wśród zakładów przemysłu włó-
kienniczego 25 bm. zameldowały o 
przedterminowym wykonaniu zadań 
I półrocza Łódzkie Zakłady Przemy-
ślu Wełnianego, Zakłady Przem. Poń-
czoszniczego im. L. Szenwalda i Pa-
bianickie Zakł. Przem. Jedwabnicze-
go. 

Na 4 dni przed terminem zamel-
dował o wykonaniu planu za I pół-
rocze br. w skali ogólnokrajowej 
Zarząd Przemysłu Guzikarsko- Ga 
lanteryjnego. 

26 bm. na Jeden dzień przed ter 
minem ustalonym w zobowiązaniach 
podjętych dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta i Święta 
1 Maja, wykonała zadania przewi-
dziane w planie na I półrocze br. 
załoga wielkiej tkalni ZPB im. Dzier-
żyńskiego w Łodzi 

W branży dziewiarskiej o przed-
terminowym wykonaniu planu pół-
rocznego zameldowała załoga ZPDz. 
Im Kasprzaka w Łodzi a w przemy-
śle jedwabniczym załoga Południowo-
Łódzkich Zakładów Jcdwabniczych. 

O wykonaniu planu I półrocza 
doniosły załogi 14 zakładów prze-
mysłu tkanin i artykułów technicz-
nych. 
Robotnicy LubańsWch Zakładów 

Przemysłu Bawełnianego zrealizowa-
li na d^a tygodnie przed terminem 
swój półroczny plan produkcyjny. 

Na 10 dni przed terminem wyko-
nało plan I półrocza Szczecińskie 
Przemysłowe Zjednoczenie Budowla-
ne. Na 16 dni przed terminem wyko-
nały półroczny plan Nadodrzańskie 
Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Wa-
rzywniczego w Dębnie. Realizacja zo-
bowiązań przedzlotowych pomogła 
na 9 dni wcześniej wykonać plan 
produkcyjny Fabryce Farb i Lakie-
rów w Szczecinie. 

Na Białostocczyżnle pierwsi plan 
półroczny wykonali robotnicy; Fabry-
ki Sklejek w Dojlidach. 

Liczba zakładów przemysłowych 
Warszawy, które już zrealizowały za-
dania produkcyjne I półrocza br. sta-
le rośnie. 

Ostatnio o wykonaniu planu pół-
rocznego zameldowały załogi: Fa-
bryki Narzędzi Lekarskich, Związ-
ku Branżowego Metalowo-Elektrycz-
nego, Stołecznych Zakła4ów Wyro-
bów Drzewnych, Warszawskich Za-
kładów Przemysłu Drzewnego I 
Oddziału Warszawskiego Centrali 
Spółdzielni Inwalidów. 

Niedopuszczalne machinacje sądu paryskiego 

z aktami sprawy J. Duclos 
PARYŻ (PAP). Dziennik „Humani-

tó" w artykule pt. „Obrona demaskuje 
nowe machinacje z aktami sprawy 
Jacąues Duclos" podaje że w najbliż-
szych dniach zbierze się tzw. Izba 
Oskarżeń paryskiego sądu apelacyj-
nego, która na specjalnym posiedze-
niu poweźmie decyzję w sprawie żą-
dania obrony zwolnienia J. Duclos. 

Izba Oskarżeń zatwierdza lub od-
rzuca oskarżenia wysuwane przez sę-
dziów śledczych lub władze prokura-
torskie. 

W specjalnym posiedzeniu Izby O-
skarżeń weźmie tym razem udział nie 
trzech, jak zwykle, lecz pięciu wyż-
szych urzędników sądowych, przy 
czym jednym z nich będzie wpływowy 
członek partii de Gaulle'a. 

Z aktami sprawy J. Duclos dokonano 
różnych machinacji jeszcze przed 
przekazaniem ich Izbie Oskarżeń. O-
brońcy sekretarza Francuskiej Partii 
Komunistycznej — ogłosili protest, 
który głosi m. in.: 

Akta sprawy powinny były znajdo-
wać się w takim stanie, w jakim były 
w dniu odrzucenia przez sędziego 

„Precz ze zdrajcą narodu niemieckiego— Adenauerem" 

Potężne demonstracje i wiece w Niemczech zach. 
przeciwko „układowi ogólnemu" i polityce wojny BERLIN (PAP). — W Niemczech zach. w dalszym ciągu szerzy się 
ruch oporu przeciwko separatystycznemu „uftiadowi  ogólnemu" i wojen-
nej polityce Adenauera. 

500 tys. wagonów bez awarii 
A Dalszy  ciąg 

te  8tr.  2, 

lobowiązań indywidualnych i 2.704 
zespołowe. WE WSPÓŁZAWODNIC-
TWIE NA WYBRZEŻU BIERZE 
UDZIAŁ PONAD 40 TYS. ROBOTNI-
KÓW, INŻYNIERÓW I TECHNI-
KÓW. 

W podejmowaniu 1 realizacji zo-
bowiązań wysuwają się na czoio 
pracownicy gospodarki morskiej, 
których czyn lipcowy przekroczył 
już pod względem wartości 5.500 tys. 
zł W porcie gdyńskim zobowiąza-
nia podjęło 76 proc. załogi. 
W woj. białostockim do czynu lip-

cowego włączyli się już robotnicy i 
pracownicy techniczni, ponad 150 za-
kładów pracy. Załogi 80 zakładów pra-

woj. białostockiego dadzą dodatko-
wą produkcję wartości 9 mil. zł. 

Również 300 gromad, PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych przystą-
piło do Czynu Lipcowego. 
Kolejarze stacji Wrocław — Bro-

chów podjęli cenne zobowiązania pro-
dukcyjne ogólnej wartości 3.030 tys. 
zł. Podczas zebrania załogowego czo-
łowy przodownik pracy J. Gorgol 
oświadczył: „My, pracownicy służby 
ruchu, postanawiamy przetoczyć bez-
awaryjnie 500 tys. wagonów oraz 
zmniejszyć czas średniego postoju 
wagonów towarowych na stacji z 19 
do 16 godzin, utrzymując przy tym 
pełną regularność w przebiegu pocią-
gów osobowych"; 

Kolejarze z Lublina przystąpili do 
podejmowania zobowiązań dla uczcze-
nia 8 rocznicy ogłoszenia Manifestu 
PKWN. 

Podczas zebrania w imieniu pra-
cowników służby ruchu przodująca 
konduktorka pociągów osobowych 
H. Sobczuk zgłosiła zobowiązanie 
usprawnienia regularności biegu po-
ciągów oraz przejechania 1 miliona 

pociągo-kilometrów bez awarii, przy 
utrzymaniu regularności biegu po-
ciągów. 
Przez realizację podjętych zobowią-

zań kolejarze lubelscy wygospodarują 
2.132 tys. złotych. 

Ponad 1 milion 200 tys. zł. wyniesie 
wartość zobowiązań podjętych przez 
załogę Zakładów Naprawczych Tabo-
ru Kolejowego w Poznaniu. Cała zało-
ga postanowiła podnieść wydajność 
pracy do końca br. o 3 proc. 

W czasie ogólnokrajowej narady 
służby wagonowej PKP w Warszawie 
zgłoszono liczne zobowiązania dla ucz-
czenia 8 rocznicy Manifestu  PKWN. 
M. in. uczestniczący w naradzie pra-
cownicy służby wagonowej DOKP w 
Warszawie zobowiązali się wysyłać 
dziennie 50 wagonów z „marką gwa-
rancyjną" oraz zwiększyć ilość po-
ciągów wysyłanych z listem gwaran-
cyjnym. 

Port w Hamburgu był Wt« czjwartek 
widownią potężnej manifestacji  do-
kerów, którzy w liczbie kilku tysię-
cy przemaszerowali ulicami dzielnicy 
portowej, niosąc transparenty z hasła-
mi antyamerykańskimi i antywojen-
nymi. Wznoszono okrzyki: „Precz ze 
zdrajcą narodu niemieckiego, Ade-
nauerem!", „Traktat pokojowy za-
miast układu ogólnego" itp. 

W Kolonii, Akwizgranie, Regens-
burgu, Duesseldorfie,  Solingen i in-
nych miastach Trizonii odbyły się 
wielotysięczne wiece i zebrania, na 
których potępiono separatystyczny 
„układ ogólny". * 

Młodzi bojownicy o pokój wy-
wiesili w Hamburgu na 80-metro-
wym kominie zakładów przemysło-
wych „Theerl" olbrzymi napis: 

30 b. m. — posiedzenie 
komisji sejmowych 

Wspólne posiedzenie Komisji: Kul-
tury i Sztuki oraz Prawniczej i Regu-
laminowej odbędzie się w poniedzia-
łek, 30 bm. o godz. 10 w sali Domu Po-
selskiego przy ul. Wiejskiej. 

Pod presja USA 
Bada Bezpieczeństwa storpedowała rezolucję 
w z y w a j ą c ą do ratyfikacj i  protokołu genewskiego 

NOWY JORK (PAP). 26 bm. blok 
amerykańsko - angielski w Radzie 
Bezpieczeństwa odrzucił rezolucję 
radziecką, proponującą Radzie Bez-
pieczeństwa, by wezwała wszystkie 
państwa do ratyfikacji  protokółu 
genewskiego, zakazującego używania 
broni bakteriologicznej. 
Za rezolucją głosował Z w. Radziecki, 

a pozostali członkowie Rady powstrzy-
mali się od głosowania. 

W krótkim przemówieniu przewod-
niczący Rady Malik podkreślił, że po-
wstrzymanie 6ię od głosowania w tej 
sprawie, podobnie jak w kwestii tum-

skiej, która poprzednio zastała przed-
stawiona Radzie Bezpieczeństwa, rów-
noznaczne jest z głosowaniem prze-
ciwko rezolucji. 

W ten sposób Rada Bezpieczeństwa 
pod naciskiem kół rządzących USA 
storpedowała rezolucję, mającą na ce-
lu utrwalenie międzynarodowego po-
koju i bezpieczeństwa. 

Po oświadczeniu Malika przedstawi-
ciel St. Zjednoczonych Gross oświad-
czył, że USA wycofują  swoją rezolu-
cję proponującą przekazanie propozy-
cji radzieckiej do Komisji Rozbroje-
niowej ONZ. 

„Ami go home". Napis ten, wobec 
trudności usunięcia go, pozostawał 
na kominie przez cały dzień i był 
widoczny z najodleglejszych punk 
tów miasta. 
MOSKWA (PAP). — W artykule 

wstępnym pt. „Naród niemiecki wy-
powiada się przeciwko separatystycz-
nemu układowi" dziennik „Prawda" 
piszei m. in.: 

Przybierający z każdym dniem na 
sile ruch. protestu przeciwko sepa-
ratystycznemu układowi ogólnemu w 
Niemczech zach. i żądanie jak naj-
szybszego pwarcia traktatu pokojo-
wego — wykazują do jakiego stopnia 
odseparowany jest od narodu mario-
netkowy rząd Adenauera, do jakiego 
stopnia jego zdradziecka, antynarodo-
wa polityka jest obca olbrzymiej wię-
kszości narodu niemieckiego i jak wro-
go odnosi się do tej polityki większość 
narodu. Ruch ten świadczy o +ym, 
że awanturnicza polityka imperiali-
stów jest z góry skazana na fiasko. 
Walka narodu niemieckiego o jed-
ność i o pokojowe rozstrzygnięcie 
problemu niemieckiego cieszy się 
sympatią i poparciem wszystkich mi-
łujących pokój narodów i całej po-
stępowej ludzkości. 

Naród radziecki i wszystkie mi-
łujące pokój narody — pisze dalej 
„Prawda" — potępiają stanowczo 
agresywny układ zawarty w Bonn, 
układ, który odradza militaryzm 
i faszyzm  niemiecki i zagraża po-
kojowi w Europie. 
Masy pracujące krajów europej-

skich — pisze w zakończeniu „Praw-
da — protestują z oburzeniem na wie-
cach i zebraniach oraz w listach i de-
peszach przeciwko podpisaniu agre-
sywnego układu w Bonn. Międzyna-
rodowa solidarność jest natchnieniem 

przodujących sił narodu niemieckiego 
w ich słusznej walce przeciwko mili-
tarys tycznemu układowi zawartemu 
w Bonn, w ich walce o traktat po-
kojowy, o jednolite; niezależne, de-
mokratyczne i miłujące pokój Niem-
cy. 

śledczego żądania obrony wypu£&cs** 
nia J. Duclos na wolną atopę. ( 

Tymczasem już po odmownej d e c v * 
zji sędziego śledczego do akt dołączo-
no liczne nowe dokumenty, których 
autentyczności ani treści J. Ducloa ni* 
miał możności sprawdzić. 

Do akt sprawy dodano po 20 bm. do-
kumenty przesłane bezpośrednio pr^.ei 
władze prokuratorskie. Do akt tych o-
brona nie miała wglądu. 

Obrońcy stwierdzają, że mimo dołą-
czenia nowych dokumentów, akta 
sprawy nie zawierają nic, co by mogło 
stanowić podstawę do wysunięcia o-
skarżenia przeciwko J. Duclos. Jednak* 
że fakt  dołączenia nowych dokumen-
tów do akt sprawy 6tanowi niedopusz-
czalną machinację i umożliwia wszel- a 
kie oszustwa. V 

Zakończenie roku 
w szkołach zawodowych 

27 bm. prawie półmilionowa rzesza 
młodzieży zasadniczych szkół zawo-
dowych i techników zakończyła rok 
szkolny 1951/52. Ponad 233 tya. osób 
otrzymało świadectwa ukończenia. 

Na wspólnych zebraniach młodzie* 
ży, nauczycielstwa i rodziców, w któ* 
rych uczestniczą również przedsta-
wiciele rad narodowych oraz przo^ 
downicy pracy i przedstawiciele in-
stytucji opiekujących się szkołami — 
podsumowuje się całoroczne wyniki 
pracy szkoły i organizacji ZMP-ow-
skich. Zebrania te połączone są z po* 
żegnaniem absolwentów, którzy prze-
chodzą do pracy zawodowej bądź też 
kontynuować będą naukę w innych 
szkołach. 

Absolwenci technikum, którzy ni« 
zamierzają studiować w wyższych u* 
czelniach otrzymali przydziały pra* 
cy-

Nowy przykład barbarzyństwa 
B Dalszy  ciąg 

ze  str.  1. 

Nalot ten jest rozmyślnym, dzi-
kim i szaleńczym wybrykiem mili-
larystycznych kół rządzących St. 
Zjednoczonych i ma na celu prze-
szkodzenie w przywróceniu pokoju 
na Dalekim Wschodzie oraz zmie-
rza do rozszerzenia działań wojen-
nych na Chiny. 
LONDYN (PAP). Sekretarz Angiel-

skiego Komitetu Obrońców Pokoju, 
W. Wineright, przemawiając na robot-
niczym wiecu w Londynie stwierdził, 
że USA usiłują zerwać rozmowy w 
sprawie rozejmu w Korei. 

Za każdym razem — podkreślił Wi-
neright — gdy zdaje się, że rokowania 
rozejmowe doprowadzą do pożądane-
go celu, amerykańscy generałowie wy-
najdują nowe sposoby, aby skompliko-
wać układy. 

Protesty 
w St. Zjednoczonych 

NOWY JORK (PAP). Dziennik 
„New York Daily. Worker" zamieścił 
artykuł przewodniczącego Komitetu 
Krajowego KP USA W. Fostera, któ-
ry stwierdza, że nalot lotnictwa ame-
rykańskiego na elektrownie na rzece 
Jaluczian stanowi „nowy przykład 
barbarzyństwa i braku odpowiedzial-
ności kół wojskowych". 

1.161 szkół i przedszkoli dla 200 tys. dzieci 
Wspaniały czyn społeczny ludności śląska 

W 1947 r. społeczeństwo Śląska 
podjęło z inicjatywy ówczesnego wo-
jewody gen. A. Zawadzkiego akcję 

KRÓTKIE  SPIĘCIA 

Nowe papieskie orędzie 
Z okazji zorganizowanego w Trizo-

nii przez Akcję Katolicką „Dnia Wia-
ry" papież Pius XII wystosował do 
młodzieży zachodnio-niemieckiej orę-
dzie. 

Stwierdzając w orędziu, że „czuje 
się związany z młodzieżą, która wkrót-
ce ma się podjąć obrony sprawy Bo-
żej", papież dodał, że obrona ta bę-
dzie „ciężka i niebezpieczna". 

A zatem Pius XII wyraził swą apro-
batę i zachętę do wojny, bo przecież 
ta bardzo „ciężka i niebezpieczna" 
obrona — to nic innego, jak wojna. 
Papież Pius XII nazwał wojnę „obro-
ną sprawy Bożej." 

A przecież ta wojna, którą imperia-
lizm amerykański chciałby narzucić 
światu dla obrony swoich, imperiali 
stycznych interesów, miałaby być pro 
wadzona 

dywizji z hitlerowskimi generałami, 
zbrodniarzami wojennymi, na czele. 
Miałaby być zwrócona między innymi 
przeciwko Polsce, miałaby na celu za-
garnięcie przez adenauerowskie Niem-
cy Szczecina, Wrocławia, Poznania, 
Katowic itd. itd. Ta wojna, którą 

I tego samego dnia aresztowano inspi-
ratorów zamachu. 

Pomyśli ktoś: fantazja  z amerykań-
skiego filmu  sensacyjnego — niepraw-
dopodobne sytuacje i nieprawdopodob-
ne tempo. Tymczasem jest to fakt: 
24 czerwca 1952 roku, w Pusanie, pod-
czas przemówienia Li Syn-mana z o-
kazji drugiej rocznicy napadu na Ko-
reę Północną, ujęto 62-letniego za-
machowca, który znalazł się 11 , try-
bunie naszpikowanej policją, natych 

Pius XII nazywa „obroną sprawy Bo- j m iast rozlepiano afisze  i zaaresztowa-
jaką żcj", byłaby wojną taką samą, 

prowadził Hitler. 
I do przyszłych żołnierzy tej woj-

ny — do młodzieży, którą Adenauer 
chciałby wychować w tym samym du-
chu nienawiści i szowinizmu, w ja-
kim młodzież niemiecką wychowywał 
Hitler, apelował w swoim orędziu 
papież Pius XII. Z tą \ łaśnie mło-
dzieżą czuje się związany papież Fius 
XII. To nie MY twierdzimy — to 

_ stwierdził ,w swym orędziu jasno i 
przy pomocy hitlerowskich 1 wyraźnie SAM PAPIEŻ. 

Tego nie cytują 
nistów jesteśmy już przyzwyczajeni. 
Co jednak różni ten artykuł od innych 
— to fakt,  że „Die Neue Zeitung" jest 
oficjalnym  organem AMERYKAŃ-
SKICH władz okupacyjnych w Miem-
czech. 

Dziwi nas, dlaczego „Głos Ameryki", 
ciągle jeszcze udający „przyjaciela" 
Polski — nigdy nie cytuje w polskich 
audycjach tego rodzaju wypowiedzi 
własnej, amerykańskiej prasy? Byłyby 
to wtedy wiadomości ani dobre, xn\  złe 
— bo nic się od nich w Polsce nie 
zmieni — ale przynajmniej PRAW-
DZIWE, 

w-k 

„Die Neue Zeitung" (pismo wycho-
dzące, oczywiście, w zachodnich Niem-
czech) zamieściło artykuł poświęcony 
granicy na Odrze\i Nysie. W artykule 
powtarzającym wszystko to, o czym 
marzą i myślą hitlerowcy, czytamy 
m. in.: 

„Za Odrą  i Nysą  leży  kraj  wylud-
niony  ze  swych  niemieckich  miesz-
kańców  i rzadko  zasiedlony  przez 
polskich  osadników..." 
„Die Neue Zeitung" ostro atakuje 

rząd NRD i niemiecką prasę demokra-
tyczną za uznanie granicy na Odrze i 
Nysie. 

Do tego rodzaju wystąpień rewizjo-
,,udał" Zamach się 

Zamachowiec właśnie mierzył, kiedy . licach miasta rozklejano afisze  gloszą-
go  pojmano. Po kilku minutach na u- » ce, że zamach by! dziełem opozycji. 

no przywódców „opozycji" antylisyn-
manowskiej, m. in. przewodniczącego 
„partii narodowo-demokratycznej". Li 
Syn-man, jak to z uznaniem podkre-
śla amerykańska agencja United 
Press, „zachował całkowity spokój"... 

I nie mógł inaczej, proszę panów z 
UP, o czym panowie dobrze zapewne 
wiedzą. Bo skoro się ma pewność, że 
„zamachowca" wprowadzi policja, że 
wydrukowane już są afisze  o „nieuda-
nym zamachu" i przygotowane listy 
proskrypcyjne, to dość trudno okazać 
strach. Należało napisać: Li Syn-man 
opanował zadowolenie z udanego „za-
machu"... 

Francuska „Paris Prcsse", biorąc ni-
by na serio tę historię, podaje rozmo-
wę z pewnym przedstawicielem „opo-
zycji4, który — zapewne trzęsąc się ze 
strachu i wściekłości — ujawnił, źe 
mr. Li Syn-man i generał amerykań-
ski Van Fleet to dwaj serdeczni przy-
jaciele, zaś „Li Syn-man ma poczucie 
humoru i kpi sobie z komisji ONZ..." 
Na pytanie: A co dzieje się z koncep-
cją demokratyczną, które i Ameryka-
nie i ONZ bronią tu, * Korei? — re 
akcyjny „Parfa  Prcsse" podaje nastę-
pującą odpowiedź wspomnianego „o-
ponenta": 

„Li  Syn-man  gwiżdże  sobie  na  tę 
koncepcją,  mówiąc:  czyż  baza  stra%  j 
tegiczna,  którą  Korea  reprezentuje 

czymś  o wiele  realniejszym,  aniżeli 
ideały  demokratyczne?" 
W oświadczeniu, podanym przez 

„Paris Presse", brak tylko pewnego 
komentarza: że mianowicie komisja 
ONZ na Korei kpi sobie z „koncepcji 
demokratycznej" tak samo, jak Li Syn-
man. 

W. Ch. 

» W jarzmie USA« 
Nieraz już pisaliśmy o coraz bar-

dziej obniżającej się stopie życiowej 
ludności brytyjskiej. I nieraz już 
wskazywaliśmy, że powodem trudno-
ści gospodarczych Anglii jest narzu-
cony przez USA wyścig zbrojeń, jest 
podporządkowanie interesów pokojo-
wych narodu angielskiego amerykań-
skim pianom wojennym. Krótkie 
i węzłowate potwierdzenie tej tezy 
znajdujemy w tygodniku londyńskim 
„Reynolds News", który pisze: 

Low standards 
Ą PART from  p̂ rhaps Western 
-tA. Germ»uy, .Brttish food  and 
fcouung  •tarćards are the lowe*t 
in Western Europę and they will 
never be rais<sd until we fre« 
ourf.elves  /rem the Amcrican ! 
voke —5 

„Sytuacja żywnościowa i warunki 
mieszkaniowe w Anglii są najgorsze 
w Europie Zachodniej, z wyjątkiem 
chyba Niemiec Zachodnich, i nigdy 
nie ulegną poprawie, aż się WYZ-
WOLIMY SPOD JARZMA AMERY-
KAŃSKIEGO"... 

Do tego wymownego świadectwa 
nastrojów w Anglii dodajmy tylko 
tyle, że ukazujący się w wielkim 
nakładzie tygodnik spółdzielczy „Rey-
nolds News" nie jest bynajmniej pi-

odbudowy własnymi środkami szkol-
nictwa podstawowego i ogólnokształ-
cącego. Powstała wówczas instytucja 
społeczna pn. „Fundusz Odbudowy 
Szkół", dzięki której, przy pomocy 
Rządu Ludowego i szerokiego aktywu 
społecznego miast i wsi — w ciągu 5 
lat wybudowano i odbudowano na te-
renach obecnego woj. katowickiego i 
opolskiego 1161 szkół i przedszkoli dla 
przeszło 200 tys. dzieci. 

Przy wydatnej pomocy TOS powstał 
również wspaniały Pałac Młodzieży 
im. Bolesława Bieruta w Katowicach, 
wzorowe szkoły przy sanatoriach dzie-
cięcych w Istebnej i Rabce, Dom Aka-
demicki dla młodzieży śląskiej, stu-
diującej na Akademii Górniczo-Hut-
niczej w Krakowie, 19 domów kultu-
ry w różnych powiatach, 260 nowych 
izb mieszkalnych dla nauczycielstwa, 
a ponad 500 szkół i 260 przedszkoli 
zostało w pełni zradiofonizowanych. 
W wielu zaniedbanych przed wojną 
miejscowościach wraz z nową szkołą 
pojawiło się światło elektryczne, ra-
dio i książka. 

W tym wielkim dziele budowy 
trwałych fundamentów  rozwoju oświa-
ty i kultury socjalistycznej na Śląsku 
brało udział bezpośrednio ponad 620 
tys. osób. 

Temu bilansowi wielkiego społecz-
nego czynu poświęcona była ostatnio 
uroczysta sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Katowicach. 

Pentagon i rząd Trumana — pisz« 
Foster — wyraźnie nie chcą rozejmu 
w Korei. Świadczy o tym nie tylko 
ostatni masowy nalot na elektrownie, 
lecz również systematyczne bombar-
dowania przeprowadzane w czasie 
rokowań o rozejm. 

Foster podkreśla, że oburzający i 
niczym nie sprowokowany nalot do*» 
wodzi ponownie jak poważna jest 
groźba trzeciej wojny światowej. 

„Klasa robotnicza i inne miłujące 
pokój siły — pisze w zakończeniu 
Foster — muszą uświadomić sobie 
tę poważną groźbę i nie dopuścić 
do realizacji zbrodniczych planów 
wiefkich  monopolistów z Wall 

Street, 
Delegacja organizacji kobiecej p. n« 

„Amerykańskie kobiety w ^bronie 
pokoju" udała się do przedstawiciel-* 
stwa ZSRR w ONZ i złożyła pismo, 
w którym stwierdza m. in.: 

Stanowisko delegacji amerykańskiej 
w Panmundżonie nie da się niczym 
usprawiedliwić. Witamy z uznaniem 
stanowisko jakie zajął Zw. Radziecki 
w sprawie rozejmu w Korei i jego sy-
stematyczne wysiłki, mające na celu 
osiągnięcie trwałego pokoju na świe-
cie. My, kobiety St. Zjednoczonych, 
zobowiązujemy się, że kontynuować 
będziemy walkę o pokój bez względu 
na oczekujące nas trudności. 

List otwarty do Achesona 
WIEDEŃ (PAP) — Austriacki Ko-

mitet Obrońców Pokoju opublikował 
"list otwarty do amerykańskiego se-
kretarza stanu Achesona, który za-
powiedział swą wizytę w Wiedniu, 

Bombardowanie elektrowni na rze-
ce Jaluczian — głosi list — wywołało 
wśród ludności Austrii, jak i wśród 
narodów całego świata, głębokie obu-
rzenie. Bombardowanie to jest za* 
grożeniem rokowań rozejmowych w 
Korei. 

Prowokacyjne bombardowanie od-
ległych o setki kilometrów od fron-
tu elektrowni na rzece Jaluczian 
wzmogło obawy narodów, że St. 
Zjednoczone nie chcą pokojowego 
uregulowania problemu koreańskie-
go. 

Austriacki Komitet Obrońców Po-
koju domaga się, by rozejm w Korei 
został jak najprędzej zawarty. Żąda-
nie to wysuwamy w imieniu 800 tys. 
Austriaków, którzy złożyli swe pod-
pisy pod apelem Światowej Rady 
Pokoju o zawarcie paktu pokoju mię-
dzy 5 wielkimi mocarstwami. 

Dywersanci amerykańscy 
aresztowani w NRD 

BERLIN (PAP). W okręgu Freiberg 
(Saksonia) władze bezpieczeństwa 
NRD aresztowały trzech agentów 
amerykańskiego wywiadu. Jeden z 
nich miał przy sobie walizkę z wiecz-
nymi piórami napełnionymi silnym 
środkiem wybuchowym. Miał on rów-
nież środki wybuchowe do wzniecania 
pożarów. 

Lista n a g r o d z o n y c h 
w 24 konkursie Dodatku Ilustrowanego 

dla  wojsk  amerykańskich,  nie jest  smem komunistycznym, (g) 

Rozwiązanie: 200 m motylkiem — 
Petrusewicz, 100 i 200 m Gellnerów-
na, 200 m Mrozówna — Sztafeta:  Ci-
choński, Połoński, Goetz, Kuklak. 

1. Matueiak Andrzej Warszawa — 
Parkowa 31. 2 Gładecki Andrzej Je-
ziorna k. Warszawy — Stawowa 11. 
3 Florian Stanisław Łapy — Flo-
riańska 49. 4. Chromicka Jolanta 
Mińsk Mazowiecki — Świerczewskie-

go 52. 5. Kalicka Zofia  Bydgoszcz —* 
Pocztowa 1 m. 7. 6. Piluś Feliks Tur-
kowice — po w. Hrubieszów. 7. Pel-
czarski Andrzej Gostynin — 1 Maja 
18. 8. Sikorska Natalia Warszawa — 
Uniwersytecka 4 — 4. 9. Mankiewicz 
Tola Warszawa — Koszykowa 79 
m. 54. 10. Grą dzik i Jerzy Warsza-
wa — Opoczyńska 7- 15. 

Nagrody wysyłamy pocztą. 
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Fragment wielkiego kombinatu 

W Nowej  Hucie  — czo^otyym obiefc  cic planu 6-letniego  — tempo prac  na-
rasta  2 każdym  dniem.  W  ślad  za  uruchomionymi  już  częściami  kombinatu, 
nowe  urządzenia  przygotowują  się  do  rozpoczęcia  produkcji.  Ostatnio  trwa-
ją  intensywne  prace  przy  montażu  nowoczesnego  międzyhalowego  transpor-
tera  radzieckiej  produkcji. 

Na  zdjęciu  monterzy  z brygady  Tadeusza  Bala  przy  pracy  na  transpor-
terze-  i CAF  Foto  Baranowski 

Wielkie  perspektywy  torfu 

O pierwszy milion ton 
(Od  naszego  specjalnego  wysłannika) 

N1« dopisała pogoda. Nio nadeszły za 
Sprawozdania składane przez delegatów 
jowej w CRS w Warszawie nie brzmiały 
maju wykonało tylko jedno województwo 
planowanej ilości. „Sezon torfowy"  trwa 
ciągają rolników od torfu  sianokosy, a w 

Gra idzie o poważną stawkę. Gminne 
dobycia w bież. roku z własnych, prze 
widualnych rolników terenów — miliona 
jowej puli opałowej przeszło pół miliona 
mysł, elektrownie, „plan torfowy"  wyko 

Na Mazurach, w czerwcu. 
—- 2le wyszedł Jan Czapa z Dąbrów-

na na tej transakcji torfowej  z Jan-
kowskim z Sarnina. Przechytrzył. I to 
on, działdowianin, który od dzieciń-
stwa „rozumiał się na torfie". 

Kiedy Gminna Spółdzielnia wy-
dzierżawiła od rolników w Sarninie 
podmokłe pastwiska i zaczęła tam ko-
pać torf,  Jankowski przepędził swoje 
krowy gdzie indziej, działki nie wy-
dzierżawił, tylko na własną rękę za-
czął — m.in. Czapie — sprzedawać z 
niej torf. 

A Staszek  chciałby ,,coś o sobie"... 

NOCE I DNI KRAKOWA 
(Od  naszego  specjalnego wysłannika) 

Kraków, w czerwcu. 
Ma to swój szczególny urok. Parę 

zaledwie kroków od dworca — 
ciemny już o tej porze szmat soczystej 
zieleni, opasujący kręgiem pyszne za-
bytki romańskiej, renesansowej, baro-
kowej i jakiej kto chce jeszcze archi-
tektury. Wąskie, kręte uliczki. Stare 
przysadziste kamienice, rozsiadłe niby 
przekupki wokół rynku. I nagle, hen, 
w górze — jakby zawieszona w próżni 

smukła koronka Mariackiej Wieży, 
•trojnej światłem chytrze gdzieś ukry-
tych reflektorów.  Słowem Kraków. 

Kraków przyodziany w tę uroczystą 
szatę iluminacji, gwaru wycieczek, tu-
rystów, 6zatę oblekaną rokrocznie w 
czerwcowe „Dni Krakowa". 

Zaczynają się one od... wielkich tłu-
mów wyczekujących — deszcz nie deszcz 
— wzdłuż ulic wiodących z przedmieścia 
Zwierzyniec ku rynkowi. Tłum rośnie, 
faluje,  kipi niecierpliwością. Wtem — 
rozlega »ię wreszcie oczekiwany długo 
pomruk: 

— Ooool... ldzleee...! 
Idzie? Raczej — biegnl«. To truchtem, 

to regularnym galopem, podskakując, 
krygując się przed dziewczętami, zarzu-
cając zabawnie ogoniastym zadem. Ale 
biada temu, kto nieopatrznie zbliży się 
doń na odległość ręki. Pac wielką pytą 
po głowie, po plecach, niżej, wyżej... 
Wie.}, pókiś cały! Pardonu nie ma... 
Ile lat liczy sobie ten prastary oby-

czaj, że rokrocznie, w czerwcu wyru-
sza na miasto dziwacznie, z turecka 
ubrany „Lajkonik" — tego nikt nie 
wie. W każdym razie jest to historia 
bardzo stara, Tak stara chyba, jak sam 
Kraków. 

Taki bieg przez miasto w ważącym do-
bro parę kilogramów ubiorze, to nie 
fraszka.  Czarnobrodemu Turczynowi (w 
cywilu Jest on murarskim majstrem ze 
Zwierzyńca 1 nazywa się Andrasz) leje 
się pot z czoła. Korzystając więc ze sta-
rego przywileju wpada siejąc popłoch 
i zamieszanie do gospody i wychyla jed 
nym haustem ogromny kufel  piwa, sto-
jący przed jakimś grubasem. Wszyscy 
śmieją się, łącznie z poszkodowanym. 
Tylko „lajkonik" marszczy groźnie 
krzaczaste brwi i znów rozpoczyna swe 
harce... Znów śmiech i znów tupot. A 
najgłośniej — śmieją się młodzi z No-
wej Huty. 

„ O Nowej to Hiucie..." 

M ożna tam dojechać autobusem. 
Ale któż by chciał w ten upał 

smażyć się pod dachem. Jeśli tylko 
możesz — ładuj się, bracie, na jedną 
z odkrytych ciężarówek, które co 5 mi-
nut odjeżdżają spod Barbakanu. Znak 
rozpoznawczy? Zielone drelichy i opa-J. 

lone, roześmiane twarze. Nieodłączny 
towarzysz? Piosenka. Zawadiacka, 
śpiewą^g^u głosy, jak kto może, śmia-
ło i wesoło." 

Zabiorą cię ze sobą chętnie. Chętnie 
też opowiedzą ci, że wracają właśnie z 
wielkiej wystawy dzieł Wyczółkow-
skiego, po której oprowadzał ich jeden 
ze znanych krakowskich plastyków. 
Że w ub. niedzielę słyszeli „Straszny 
Dwór" na wawelskim dziedzińcu, że... 

Staszek Pierzchała jest najmłodszy 
w III kompanii. Jeszcze nawet nie 
skończył 16 lat. Pobyt i praca w Nowej 
Hucie to jego pierwszy samodzielny 
wypad w życie. Takie nowe, lepsze ży-
cie. Bo to stare... 

Ojciec zginął w 1939 r. Matka, starszy 
brat, dwie młodsze siostry i dwie i pół 
morgi pod Rzeszowem. Brat się ożenił, 
sprowadził żonę. Staszek naprawdę nie 
miał już nic do roboty w domu. Przyje-
chał tu. Robi w ciesielstwie. Podoba mu 
się. Uczy się, zarabia. I tu już chyba po-
zostanie... 
— Wiecie, takich wycieczek do tea-

tru czy na wystawę, to mieliśmy już 
ze trzy w czasie „Dni Krakowa" — o-
powiada. — Ale to jeszcze mało. Mo-
żna wprawdzie i samemu przyjechać, 
ale nie zawsze się tak jakoś chce. Co 
innego w gromadzie, jak są z góry bi-
lety... 

Staszek był już w teatrze, na „Ro-
mansie z wodewilu". Owszem, bardzo 
mu się podobało. Ale... 

— Żeby tak i o nas  zobaczyć coś w 
teatrze — wzdycha »— o chłopakach, o 
Nowej Hucie.., 

99 imprez 
Dni Krakowa — to nie tylko lokalne 

święto wawelskiego grodu. To zarazem 
wielki festiwal  kulturalny, ściągający 
ludzi z całego kraju. W tym roku np. 
w ciągu 30-dniowego festiwalu  odby-
wa się łącznie 99 różnego rodzaju im-
prez, wystaw, koncertów, premier i 
prapremier teatralnych. Więcej niż 3 
ciekawe imprezy dziennie. Trudno się 
zdecydować, co by tu wybrać. Czy 
„Bunt żaków", czy „Kawaler z We-
rony" Szekspira, czy może festyn  na 
kiermaszu ogólnopolskiej wystawy 
rzemieślniczej lub koncert Czerny -
Stefańskiej.  Mają się nad czym gło-
wić kierownicy zorganizowanych grup. 
Na co pójść? Jak... zdążyć? 

Wycieczki, wycieczki! Z Nowej Soli 
i Łańcuta. Z Brzegu i Piotrkowic Ma-

łych. Mniej więcej 200 kilkudziesięcio 
osobowych wycieczek przyjmuje co-
dziennie samo tylko PTTK. Dzieci, 
młodzież, starsi. Objuczeni plecakami 
z wałówką, kocami, spoceni — lecz 
szczęśliwi. Z błyszczącymi od wrażeń 
oczyma wędrują długim sznurem od 
Wawelu do Sukiennic. Od Skałki do 
Biblioteki Jagiellońskiej. Chodzą tak 
po mieście. Od wczesnego ranka do 
wczesnego zmroku, kiedy to trafiają 
zwykle na spektakl teatralny, do ki-
na lub na koncert, Często pierwszy 
koncert w życiu. 

Zainteresował mnie program pobytu 
takiej wycieczki. Np. 52-osobowa grupa 
rolnikow z pow. gorzowskiego. Przyje-
chali na sobotę i niedzielę. Rano byli 
na Wawelu, zwiedzali groby królewskie. 
Byli na Wieży Mariackiej i czekali na 
rozpoczęcie Hejnału. A teraz — już trze-
ci kwadrans siedzą w... mlecznym ba-
rze, czekając na posiłek. 

Wiele bowiem, nazbyt wiele cennego 
czasu zajmują wycieczkom obiady, śnia-
dania. Dlaczego? Bo nie uruchomiono 
dotychczas jakiegoś centralnego punktu 
żywienia dla wycieczek. 
Nie brak jednak i innych niedo-

ciągnięć — natury programowej. Sam 
program bowiem obecnego Festiwa-
lu, choć niewątpliwie bogaty i uroz-
maicony, budzi pewme zastrzeżenia. 

Po pierwsze, dlaczego wśród 99 im-
prez tetfWslió^ych  nie ma żadnej, 
która powiedziałaby coś o kultural-
nych bądj £e_WQluc£jnych tradycjach 
Krakowa. Dlaczego poza regionalnym 
pokazem architektury, gdzie uwzglę-
dniono szeroko budownictwo Nowej 
Huty, nie ma niczego, mówiącego o 
nowym, dzisiejszym życiu Krakowa? 
Czyż nie można było także urządzić 
jednego choćby, jakiegoś słowno-mu-
zycznego montażu powiązanego z 
Krakowem, czegoś w rodzaju zarzu-
conych nie wiadomo czemu „Igrców" 
— nastrojowego widowiska rybałtow-
skiego tak bardzo pasującego do Bar-
bakanu i do Dni Krakowa... 

W programie teatrów, co nie jest 
już winą organizatorów — sami kla-
sycy. Tematyka współczesna dla kra-
kowskich dramaturgów — jakby nie 
istniała. A tymczasem zamiast zgłę-
biać tajniki średniowiecznej poezji, 
czy nie warto by spojrzeć nieco bliżej. 
Na Staszka Pierzchałę i jemu podob-
nych, którzy bądź co bądź należą już 
do obrazu Krakowa równie nieodłącz-
nie jak Floriańska Brama czy Sukien-
nice. Temat to równie wdzięczny i 
piękny, jak wiersze Villona... 

Adam W. Wysocki 

mówione maszyny. Brakuje rąk do pracy, 
poszczególnych okręgów na naradzie kra-

pocieszająco: plan wydobycia torfu  w 
poznańskie. Reszta wykopała po 23—35% 
tylko cztery miesiące; a w czerwcu od-
lipcu zaczną się żniwa. 
Spółdzielnie zostały zobowiązane do w y 

kazanych i wydzierżawionych od indy-
ton torfu.  Pozwoli to na wycofanie  z  kra-
ton węgla. Na węgiel czekają huty, prze-

nany być musi... 

Po 200 zł za pręt. Liczy się to tak: 
odtąd —- dotąd (ok. 4 metrów bieżą-
cych) torf  jest twój, ile go wykopiesz 
w głąb, twoja sprawa. Złakomił się 
Czapa na gruby pokład znanego z do-
broci torfu  samińskiego. — To nie to 
co w GS, gdzie płaci się za cegiełki! 

Stoi teraz, wściekły, na wąskiej prze-
grodzie wewnątrz karieru (szeroki rów, 
z którego się torf  wybiera). Rytmicznym 
ruchem wbija prostokątną, żelazną ło-
patkę w lepką masę u swych stóp. Po-
tem podważa lekko sztychówkę, przegi-
nając się w tył i gwałtownie podrzuca 
w górę, na ręce dziewcząt, stojących 
na brzegu, długą cegiełkę torfu,  ocieka-
jącą czarną wodą. Majster! Cegła wy-
krojona równo, jak maszyną. 

Dziew7 czy na „pacnęła" cegłę na rfe-
mię. — Czego się gapisz? — wrzeszczy, 
zły, na córki, ale spogląda tam gdzie 
i one: w zbełtaną wodę, gęstą i czar-
ną, która podchodzi tuż, tuż pod jego 
stopy, do brzegów cienkiej ściany tor-
fu.  .Czapa waha się chwilę, wreszcie 
spluwa ze złością i gramoli na brzeg 
podpierając sztychówką. Nie ma co ry-
zykować... woda lada chwila przerwie 
przegrodę... 

Na dziko — to ze stratą 
Nawet dla laika jasna jest przegra-

na Czapy; wydobył najwyżej trzecią 
część pokładu. Chciwiec Jankowski 
wykopał karier wzdłuż, a nie w po-
przek swej działki, aby więcej „prę-
tów" sprzedać. A działka położona jest 
na stoku — rów eksploatowany od 
dolnego końca, podchodził wodą tak 
szybko, że wybrać torfu  do dna nie-
sposób. 

Czapa stracił podwójnie « torf  po-
trzebuje dużego ,pola suszenia". Jan-
kowski kopiąc nieprawidłowo rów, zo-
stawił mu tylko skrawek łąki, na któ-
rym dziewczęta ustawiły w ciasne pi-
ramidki majsterskie cegiełki, wykopa-
ne przez ojca. W ten sposób suszyć się 
będą przez dwa miesiące, zamiast 
przez dwa tygodnie... 

Dzika eksploatacja, zmora torfia-
rzy, szerzy się — zresztą najzupeł-
niej legalnie — jak zaraza. A tracą 
nie tylko Czapowie. Traci kraj. Bo 
ze źle wybranych kopalni, gdy 50—60 
proc. najlepszego torfu  zostaje pod 
wodą, powstają trwale nieużytki, 
których bez ogromnego nakładu in-
westycji zagospodarować nie można. 
A przecież maksymalny plan torfia-
rzy głosi-rr na miejscu KAŻDEJ wy-
branej kopalni — wzorowe pastwi-
sko lub stawy rybne... 

— Ponieważ rolnicy z własnyrh 
działek — poza GS-ami — wykopią 
„własnym przemysłem" w tym roku 
ok. 600 tys. ton torfu,  liczymy się z 
zepsuciem około 1,5 tys. hektarów 
torfowisk  — obliczają melancholij-
nie inżynierowie, bezradni wobec 
krótkowzrocznego stanowiska nie-
których chłopów. I wobec — obojęt-
ności władz terenowych. 
Istnieje wprawdzie instrukcja Min. 

Rolnictwa nakazująca surowo posłuch 
dla fachowej  rady torfmistrzów,  lecz 
cóż pomoże instrukcja, gdy nikt jej 
sensu rolnikowi nie tłumaczy? A tłu-
maczyć trzeba by długo, więc nie tyl-
ko gminne ale nawet i powiatowe ra-
dy najchętniej rozkładają bezradnie 
ręce: — Nie możemy ingerować, bo to 
prywatna własność rolnika. Na skutki 
tej obojętności nie trzeba długo cze-
kać. 

Więc... w Swiętajnach gdzie na 1500 
ha prywatnych torfowisk  zaledwie 3 ha 
eksploatowanych jest racjonalnie przez 

GS, niemal połowa Jest jut zamieniona 
w nieużytek (PATRZ ZDJĘCIE) 

Więc... w Wielbarku, gdzie w obszar 
wielkiej zmechanizowanej kopalni GS 
wrzyna się czterohektarowa działka, na 
leżąca do upartej Mazurki, trzeba było 
unieruchomić Jedną mieszarkę, bo nie 
było miejsca na ustawienie agregatu. 

Więc... w Olsztynku po wybraniu w 
maju 280 ton zamiast planowanych 600 
trzeba było przerwać kopanie, bo na 
porzniętym dzikimi karierami terenie, 
nie było gdzie suszyć wydobytego torfu. 
Bez uregulowania tej najistotniej-

szej sprawy, czy to drogą ustawy, czy 
odpowiedniego zarządzenia dla rad na-
rodowych, nie podobna myśleć o pla-
nowej, na przemysłową skalę zakro-
jonej eksploatacji. 

„Obiektywne" 
trudności 
Najboleśniejszym brakiem, utrudnia-

jącym GS-om racjonalną eksploatację 
jest niedostatek maszyn. 

200 maszyn, które Zakłady Mecha-
niczne i Odlewnia w Reszlu miały do-
starczyć przemysłowi torfowemu  do 
maja, nadejdzie dopiero pod koniec 
lipca. 

Przy tym fabryka,  nastawiona na 
produkcję maszyn dla leśnictwa, trak-
tuje zamówienie torfiarzy  jako zło ko-
nieczne i robotę „odwala" tak prymi-
tywnie i niedbale, że np. połowa pier-
wszej partii maszyn wysłanych w ma-
ju z Reszla do Zielonej Góry, znala-
zła się na drugi dzień w warsztatach 
remontowych w Strzelcach, Do „po-
prawki". 

ro po wojnie. Wszystkie te wioski wdi 
koło można by tym torfem  oświetlić-* 

Nie zrozumiałam. Inżynier dopowie 
dział: — To pani nie wie, że np. W, 
Danii większość elektrowni opal 
jest torfem? 

że nasze pokłady w niektórych ok 
licach, jak np. w woj. szczecińskim czy, 
zielonogórskim wystarczyć mogą 
100 lat? 

że nasze teoretyczne możliwości* eks 
ploatacyjne wynoszą ok, 20 milionó" 
ton rocznie? 

że naukowcy w Instytucie Elbląski 
wykreślają już nowe śmiałe szlaki ka-
riery przemysłowej torfu:  na płyty izcK 
lacyjne, niezastąpione w przemyśla 
chłodniczym, na papier i tekturę, tka* 
niny na ozdobne chodniki i materaca 
do szpitali, a w następstwie przeróbelfi 
chemicznych — na smołę i spirytu" 
metylowy, kwas octowy, ciężkie oleją 
i smary, wysokogatunkowy koks bez* 
siarkowy... — inżynier aż się zadyszał 
wyliczając różnorakie możliwości 
przeróbki torfu.  Mówił o torfie  jalg 
niektórzy chemicy o węglu.., 

Kiedy przed wyjazdem w teren zaj 
rżałam do Geografii  Gospodarczej Pol-* 
ski wydanej w 1948 roku, na mapia 
nie znalazłam naszych złóż torfowych* 
Autor podręcznika dla szkół zawodom 
wych z r. 1950 również dość nielitoścU 
wie obszedł się z tą cenną kopaliną. 

— Plan 6-letni odkrył torf  na ńowaf 
— mówi inżynier-torfiarz. 

Muszą go przede wszystkim „od 
kryć" nasze gminne i powiatowe rady, 
narodowe, które winny pomóc GSom 
w wydobyciu tego pierwszego miliona 
ton, za którym pójdą inne. Już nie tyl* 
ko na opał, 

Halszka Buczyńska 

Przy przejmowaniu sprzętu SOM-ów 
przez POM-y i tworzeniu Gminnych 
Ośrodków Maszynowych przejęto i 
sporo maszyn torfiarskich.  Gorszych, 
lepszych, ale przyśpieszających wydo-
bycie. Większość POM-ów maszyn 
tych jeszcze nie używa, a wypożyczyć 
nie chce... 

Oddzielny rozdział stanowią kłopoty —. 
z PGR-ami, które albo opóźniają prze-
kazanie torfowisk  GS-om, albo same 
eksploatują torfowiska  źle — dając nie-
najlepszy przykład okolicznym chło-
pom — albo — nie chcą mimo zarzą-
dzeń odgórnych korzystać z opału torfo-
wego, powodując w niektórych GS-ach 
kłopotliwe remanenty. 

To dopiero początek 
Od szczytu płaskiego wzgórza po-

rośniętego lasem, jak okiem sięgnąć, 
spływa łagodny stok. Zielony, wilgot-
ny i dławiący aromatem bagiennych 
traw, gęstych jak strzyżony dywan. 

O kilometr dalej zaczynają się czar-
ne krechy karierów i pole wygląda 
jakby dzieci rozrzuciły na nim czarne 
klocki. Na horyzoncie z dziesięć wio-
sek, ukrytych w zaroślach. 

— Ot, tutaj — zapala się inżynier, 
który po torfowiskach  całej Polski u-
gania się już od 15 lat, ale marzyć za-
czął — jak wielu techników — dopie-

Inspektor za biurkiem 
Są  u nas  wciąż  jeszcze  takie  kie 

rownictwa  zakładów  pracy,  którym 
zagadnienia  wykonania  planu  i pro 
dukcji  całkowicie  przesłaniają  czło* 
wieka.  To o tych  kierownictwach 
mówił  w swym  referacie  Prezydent 
Bierut,  iż  sądzą  ( 
„że wystarczy dbać o maszyny, a mo-i 

żna nie dbać o ludzi". 
Sprawy  bezpieczeństwa  i higien^ 

pracy  to  jeden  z ważniejszych  ele* 
mentów  troski  o człowieka. 

Rozejrzyjcie  się  jednak  dobrze  po 
swoich  warsztatach  pracy  właśnie 
pod  kątem  tych  spraw. 

Niejeden  z was  ujrzy  na  pa* 
wno  wiele  uchybień  i niedociągnięć< 

Kto  spranye  funkcje  inspek 
rów  bhp?  Nierzadko  ludzie,  k 
się  najmniej  do  tego  nadają, 

A przecież  państwo  loży  ogromn^t 
milionowe  sumy  na  ochronę  i bez* 
pieczeń  stwo  pracy,  na  szkolenie  spe-i 
cjalnych  inspektorów.  ^. , t 

Pisze  nasz  korespondent  Z.  S 1 
„Z Przedsiębiorstwa Produkcji Pomoc* 

niczej Instalacji Przemysłowych w War* 
szawie ul. Męcińska 13/15 został delego-
wany w marcu ob. Woźniak Eugeniusz 
do Chylić pod Warszawą na kurs bez-
pieczeństwa i higieny pracy. Skończy! 
kurs z wynikiem dobrym i pracował 
w przedsiębiorstwie Jako inspektor 
b.h.p." 

Niedługo  jednak  pracował,  bal 
. wkrótce  zatrudniono  go w dzialą 
Głównego  Mechanika. 
„Czy po to państwo nasz© wydało 

pieniądze na szkolenie w zakresie bhp?, 
— zapytuje ob. Z. S. — Bo ja uważam, 
że nie powinna się zmarnować ani Jed-
na złotówka, przeznaczona na poprawę 
warunków mas pracujących". 

Czyżby  kierownictwo  Przedsię4 
biorstwa  Produkcji  Pomocniczej  In* 
stalacji  Przemysłowych  było  innegą 
zdania?, 

]f  (mAr-parf 

TYGODNIA 
PROWOKACJA NAD RZEKĄ JALU 
I LEKROĆ narasta presja świato-

wej opinii publicznej, domagają-
cej się położenia kresu wojnie w Ko-
rei, ilekroć władcy Ameryki widzą, 
te  grozi im „niebezpieczeństwo po-
koju" w Korei — tyle razy decydują 
6ię na nowe kolejne prowokacje, któ-
re by pomniejszyły szanse pokoju. 
Tak było z przekroczeniem równoleż-
nika 38 przez wojska amerykańskie. 
Tak było z prowokacyjnym zbliże-
niem 6ię Mac Arthura do granicy 
chińskiej. I tak było w ubiegłym ty-
godniu z terrorystycznymi nalotami 
bombowców amerykańskich na obiek-
ty cywilne nad rzeką Jalu. 

Jeńcy z Kożedo zdemaskowali 
kłamstwa amerykańskie w sprawie 
swej rzekomej niechęci do repatria-
cji. Delegaci USA w Panmundżon 
pozbawieni zostali ostatniego dema-
gogicznego wykrętu, zmierzającego 
do sabotowania rokowań rozejmo-
wych. Wołanie o zawieszenie broni 
w Korei rozlega się coraz głośniej 
na całym świecie. Amerykańscy ge-
nerałowie spod znaku zadżumionych j 
pcheł i bomb napalmowych odpo- j 
Wiedzieli na to bestialskim bombar-
dowaniem kilku miejscowości na 
brzegu, rzeki Jalu — granicznej rze-
ki między Koreą a Chinami. 

Pomimo trwania rozmów rozejmo-
wych zbombardowali oni elektrow-
nię wodną, zasilającą w prąd niektó-
ra 9&o]ic%  _ Głm  g&nocno-Wschod-

nich. Zbombardowali wielki szpital, 
zabijając wielu rannych. Zbombardo-
wali kilka miast i wsi, mordując ko-
biety i dzieci. W całym zbombardo-
wanym okręgu nie ma ani jednego 
obiektu wojskowego! 

Polityczne cele tej nowej/ zbrodni 
amerykańskiej są oczywiste, i nie 
ukrywają tych celów komentatorzy 
burżuazyjnej prasy zachodnio - euro-
pejskiej, którzy piszą o próbie „wy-
warcia nacisku" na stronę ludową 
w Panmundżon i o usiłowanie roz-
szerzenia wojny na Dalekim Wscho-
dzie przez sprowokowanie Chin Lu-
dowych. Komentatorzy ci muszą przy-
znać, że ludobójcy amerykańscy nie 
osiągnęli zamierzonego skutku. 

Zbombardowanie elektrowni i in-
nych obiektów cywilnych nad rzeką 
Jalu wywołało powszechne oburze-
nie i głośne protesty. Przewodniczący 
delegacji koreańsko-chińskiej w Pan-
mundżon, gen. Nam Ir, napiętnował 
je jako prowokację, która nie wy-
wrze żadnego wpływu na przebieg 
rokowań. Premier Indii Nehru w 
gwałtownych słowach skrytykował 
naloty nad Jalu. Brytyjska Izba 
Gmin, licząc się z nastrojami społe-
czeństwa przeprowadziła specjalną 
debatę w tej sprawie, podczas której 
posłowie z Labour Party demagogicz-
nie występowali przeciw polityce Wa-
szyngtonu, a nawet Eden usiłował 
zrzucić £ rządu angielskiego odpowie-

dzialność za zbrodnie amerykańskie, 
zapewniając, że rząd Churchilla „nie 
był konsultowany". Prasa francuska 
nie ukrywa zaniepokojenia i oburze-
nie z powodu nieoczekiwanej prowo-
kacji lotnictwa USA. 

Kłopoty 
z Adenauerami 

Dziennik paryski „Monde", od-
zwierciedlający nastroje tej części 
burżuazji francuskiej,  która ma kry-
tyczny stosunek do polityki USA, 
stwierdza, że bombardowanie nad Ja-
lu stanowi „jak najgorszy wstęp' do 
rozmów trzech" w Londynie. Chodzi 
bowiem o to, że rozpoczęta w piątek 
konferencja  Achesona, Edena i Schu-
mana zająć się miała przede wszyst-
kim sprawą Niemiec zachodnich, a 
tu nagle okazało się, że jeszcze pil-
niejsze jest uzgodnienie narastających 
różnic zdań w sprawie sposobu pro-
wadzenia wojny imperialistycznej w 
Korei. 

Gdy ministrowie spraw zagranicz-
nych USA, Anglii i Francji przej i 

dą do zagadnienia Niemiec, stwier-
dzą oni z przykrością, że Adenauer — 
to nie naród niemiecki i że podpisa-
ne z nim układy napotykają co-
raz większy opór w społeczeństwie 
niemieckim. Trwające od kilku ty-
godni — dokładniej mówiąc, od chwi-
li podpisania w Bonn i w Paryżu 
„ukłiadu wojennego" i układu o „ar-
mii europejskiej" — manifestacje  lud-
ności Niemiec, wypowiadającej się 
przeciw • wskrzeszeniu Wehrmachtu, 
nie pozostały bez wpływu nawet na 
członków obu izb „parlamentu" boń-
skiego. 

dów wojennych, odraczając tym sa-
mym ratyfikację  przynajmniej do je-
sieni. Bundesrat (izba wyższa) wręcz 
zbuntował się przeciw Adenauerowi 
i jednomyślnie zażądał przedłożenia 
mu ustaw ratyfikacyjnych  po uchwa-
leniu ich przez Bundestag, a — jak 
wiadomo — w Bundesracie „kanc-
lerz" z Bonn nie dysponuje więk-
szością i ratyfikacja  układów narzu-
conych przez USA stanęła pod zna-
kiem zapytania. 

Te uchwały ciał parlamentarnych 
Trizonii są wynikiem postawy poko-
jowej znacznej części narodu nie-
mieckiego, który nie chce dyktatu 
spółki amerykańsko-hitlerowskiej i 
który widzi drogę do pokojowej przy-
szłości Niemiec w przyjęciu radziec-
kich propozycji w sprawie traktatu 
pokojowego. Acheson, Eden i Schu-
man szukają wobec tego teraz no-
wych sposobów oszukania opinii pu-
blicznej, szukają nowych pretekstów 
do odrzucenia wniosków ZSRR, szu-
kają możliwości uratowania coraz 
bardziej skompromitowanej kukły — 
Adenauera. 

Szczery Gonella 
Podczas gdy Acheson konferuje  w 

Londynie ze swymi podwładnymi z 
Anglii i Francji, jego przyjaciel, ge-
nerał dżuma Ridgway kontynuuje 
swą „podróż inspekcyjną" po Zachod-
niej Europie. Jego pobyt we Wło-
szech, który stał się okazją do szere-
gu masowych demonstracji przeciw 
amerykańskiej polityce wojennej, 
skłonił przywódców rządzącej partii 
chadecji do kilku szczerych wynu-

Bundestag (izba niższa) wbrew opi-
nii Adenauera postanowił przepro-
wadzić przed feriami  letnimi tylko 
jedno czytanie ustawy o ratyfikacji 
wymienionych, powyżej dwócli ukła-_ Zapowiedział bez obsłonek dalszą fa-, 

Sekretarz generalny włoskiej cha-
decji, niejaki Gonella, zapowiedział 
w szczególności wzmożenie represji 
przeciw komunistom i socjalistom, i 
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szyzację Włoch. I zapowiedział zmia-
nę ordynacji wyborczej według wzo-
rów już wypróbowanych przez reak-
cję francuską.  Znając wyniki ostat-
nich wyborów samorządowych we 
Włoszech i wiedząc, że chadecja w 
żadnym razie nie możf1  liczyć na 
zwycięstwo, Gonella przewiduje 
wprowadzenie we Włoszech wybo-
rów większościowych. „Znaleźliśmy" 
— chełpi się — system wyborczy, 
który dałby w każdym wypadku 
większość chrześcijańskiej demokra-
cji"..* 

System ten, który spotkał się z 
uznaniem Waszyngtonu i Watykanu 
popierających de Gasperiego i Go-
nellę, nie jest bynajmniej oryginalny. 
Naród włoski zetknął się już raz z 
podobnym systemem. Z systemem fa-
szystowskim Mussoiiniego! 

A że w tym kierunku idą marze-
nia burżuazji zachodnio-europejskiej, 
świadczą ostatnie wydarzenia we 
Francji. Rząd Pinay'a, uważany przez 
de Gasperiego za „wzór" i za „pre-
kursora", nadal trzyma w więzieniu 
ukochanego przez francuski  świat 
pracy przywódcę największej partii 
politycznej we Francji. Sprzedajna 
prasa lansuje pogłoski o postawie-
niu Jacąues Duclos przed sądem woj-
skowym. Trwają represje przeciw 
działaczom robotniczym. 

W ostatnich dniach rząd francuski 
usiłował skierować uwagę opinii pu-
blicznej w stronę szykan przeciw 
cudzoziemcom, w brutalny sposób 
deportując bezprawnie na Korsykę 
grupę polskich obywateli, mających 
zasługi w walce narodu francuskiego 
przeciw okupantowi hitlerowskiemu. 
Ta próba wzniecenia szowinizmu 
spotkała się z należytą odprawą. Je-
den z największych żyjących Fran-
cuzów, prof  Joliot-Curie, dał wyraz 
przyjaźni francusko-polskiej,  ogłasza-
jąc odezwę z okazji rocznicy bitwy 
stoczonej przez oddziały, polskie na 
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ziemi francuskiej  przeciw najeźdźcy 
niemieckiemu. 

Trzy razy ONZ 
W ubiegłym tygodniu przypadał^ 

siódma rocznica podpisania Karty 
Narodów Zjednoczonych i powstania 
ONZ. Imperialiści amerykańscy na 
swój sposób „uczcili" tę rocznicę or« 
ganizacji, powołanej do stania n4 
straży światowego pokoju. 

Po pierwsze, lotnicy amerykańscy* 
posługujący się skradzionym sztan* 
darem ONZ, zbombardowali elek* 
trownię na rzece Jalu. Była o tym 
mowa na wstępie. 

Po drugie, dyplomaci amerykańscy , 
przeforsowali  na Radzie Bezpieczeń^ 
stwa ONZ odrzucenie wniosku ra« 
dzieckiego w sprawie wezwania 
wszystkich państw, by podpisały i 
przestrzegały protokół genewski zaka-
zujący korzystania ^ broni bakterio* 
logicznej. W ten sposób rząd USĄ 
potwierdził, że posługuje się tą bro-
nią masowej zagłady i nie zamierzy 
się jej wyrzec. 

Po trzecie, delegacja amerykańska 
w Komisji Rozbrojeniowej ONZ 
zwalczała nadal propozycje zgłoszą* 
ne przez ZSRR i zmierzające do rze* 
czJ^wistej redukcji zbrojeń i do zaka* 
zu broni atomowej. Delegacja amery-
kańska przeciwstawiła tym propozy* 
cjom obłudne wnioski w sprawia 
„poziomu liczebności sił zbrójnych"* 
Jak wykazał delegat radziecki, J. 
lik, wnioski te całkowicie pomijają 
zagadnienie redukcji sił lotniczych 
i morskich, już nie mówiąc o zakazie 
brąni atomowej. 

Nie można odmówić politykom a-
merykańskim swoistej konsekwencji. 
Ich zachowanie się na forum  ON 3 
jest zgodne z postępowaniem gene-
rałów amerykańskich w Korei. Na* 
rody świata się na tym pozna 
I dlatego realizacja zbrodniczych pla^ 
nów amerykańskich napotyka córa* 
więcej przeszkód. G. 

POROZMAWIAJMY 
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ŚWIAT się ZMIENIA 

OŚMIOKROTNIE SZYBCIEJ... 

Iłowa  metoda  radziecka  licowania 
"  wieżowców.  Opis  w tekście 

Płyty kamienne, używane do lico-
wania frontonów  wieżowców mos-
kiewskich, montowane są na żelbeto-
wych ramach. Każda z nich tworzy 
blok wysokości 405 cm, szerokości 2 
m, waga jego wynosi 5 ton. 

Blok taki podnoszony jest przez 
dźwig na wysokość miejsca, gdzie 
ma być umocowany. Ten sam dźwig 
opiera go na przygotowanym w cza-
sie budowy murów występie i pod-
trzymuje tak długo, dopóki robotni-

cy n!e dopasują i nd« przymocują 
bloku. 

W rezultacie — dźwig zużywał na 
podniesienie bloku kilka minut, a 
podtrzymywał go nieporównanie dłu-
żej. Aby uniknąć przestoju dźwigów 
zastosowrano ostatnio przy licowaniu 
25-piętrowego gmachu poczty w Mo-
skwie inne urządzenie. Jest nim tra-
wers z trzema uchwytami, podtrzy-
mujący blok. Dźwig podnosi trawers 
wraz z podwieszanym blokiem na 
żądaną wysokość, opiera trawers na 
przygotowanym po temu uprzednio 
występie i — natychmiast rusza po 
nowy blok. 

Trawers składa się z dwóch po-
ziomych belek (na rysunku — 2), 
połączonych ze sobą systemem śrub 
(3). Górna belka spoczywa na wystę-
pie (5), na dolnej wisi w uchwytach 
blok. Śruby służą do dokładnego 
wyregulowania pozycji bloku w sto-
sunku do ściany. 

Warszawa — centrum nauki 
w zakresie papirologii prawniczej 

Papirologia jest nauką nową, za-
początkowana została zaledwie 50 lat 
temu. Zajmuje się ona odczytywa-
niem, badaniem i opracowaniem pa-
pirusów, to znaczy — starych ręko-
pisów głównie egipskich i greckich, 
pisanych na arkuszach papirusowych. 

Ow materiał piśmienny wyrabiano z  ro-
śliny, zwanej papirusem, rosnącej ongiś 
nad brzegiem Nilu, a do dziś jeszcze spo-
tykanej w Sudanie, Syrii, Abisynii itd. 
Liście tej rośliny krajano i układano 
warstwami wszerz i wzdhiż, po czym 
stłaczano ułożoną miazgę. Wytwarzała się 
masa łaczna o powierzchni stałej, nada-
jącej się do pisania inkaustem. Poszcze-
gólne arkusze łączono w dość długie pa-
sy i pasy te zwijano. 

Arkuszy papirusowych używano <k> pi-
sania wszelkiego rodzaju dokumentów, 
aktów prawnych, listów, zapisków domo-
wych, historii, dzieł literackich itd. W 
nich, podobnie Jak w książkach znacznie 
późniejszych czasów, gromadziła się cała 
ówczesna wiedza i Literatura.. 

Pierwsze zapisy papirusowe pow-
stały za czasów faraonów,  w trze-

Do zamocowania bloku, zawleszo- cim tysiącleciu przed naszą erą, a 
nego na trawersie, wystarcza 4—5 
ludzi, stojących na rusztowaniu wi-
szącym na dwóch kranach. Ruszto-
wania są więc niepotrzebne. W cią-
gu godziny zamocować można przy 
tym systemie 3—4 bloki licówki, gdy 
dotychczas montaż jednego bloku 
trwał dwie godziny. S.U. 

służyły jako materiał piśmienny do 
III w. naszej ery. Kataklizmy dzie-
jowe, jakim uległ Egipt w swej dłu-
giej historii, doprowadziły do całko-
witego niemal zatarcia śladów starej 
cywilizacji egipskiej. Przez długie 
wieki mówiły o niej tylko ruiny 
wspaniałych budowli. Przez długie 

W Uniwersytecie Warszawskim czynny Jest od roku 1947 Instytut Papirologii 
! Pra\.a Antycznego, za.c: c .,> i kierowany przez prof.  d Rafała  Taubenschlaga. 
Instytut posiada v%.~suy or^aii prasowy „Journal of  Juristic P?p?rology" (Czaso-
pismo Papirologii Prawniczej), a pismo to je«t pierwszym i jedynym dotąd na 
świecie międzynarodowym organem uczonych w zakresie prawa antycznego. Jego 
założycielem i redaktorem Jest ten «am uczony polski. 

Prof.  Rafał  Taubenschlag należy do szczupłego grona najwybitniejszych w 
Iwiecie uczonych w swojej specjalności. Jego dorobek naukowy jest olbrzymi, wy-
raża się sumą 207 prac naukowych, opublikowanych dotąd i tłumaczonych na 
wiele języków obcych. 

wieki milczały papirusy, zasypane 
ruinami miast i piaskiem pustyni. 

Dopiero w ubiegłym wieku, dzięki 
archeologom, natrafiono  przy wyko-
paliskach na zwitki zapisanych papi-
rusów. Otworzyły one uczonym drogę 
do odtworzenia wielkiej kultury 
i dziejów starożytnego Egiptu na 
przestrzeni tysięcy lat. 

ZIEMIA ODDAJE PAPIRUSY 
Zwitki papirusowe odnajdywali i wciąż 

jeszcze odnajdują uczeni przede wszyst 
kim w ziemi. Do zakonserwowania ich 
przyczynił się suchy klimat egipski, któ-
ry nie dopuszczał do nich wilgoci. Znaj-
dywano je w nekropoliach (cmentarzach) 
krokodyli, ponieważ mumie ich chowano 
owinięte w zapisane papirusy. W ten spo-
sób znaleziono np. komedię Meandra 
„Epitrepontes" (III wiek przed n. erą), 
szereg tekstów Homera itp. 

Był też zwyczaj w starożytnym Egipcie, 
że wszelkie odpadki, a więc i niepotrzeb-
ne zapiski papirusowe wyrzucano na 
śmietniki poza miastem. Owe śmietniki 
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trwały na tych samych miejscach przez 
wieki. Gdy więc archeolodzy natrafili  na 
taki śmietnik, wydobywali zeń papirusy 
z różnych czasów; im giębiej, tym star-
sze. 

Trzecim źródłem papirusów okazały się 
miasta, opuszczone ongiś przez ludzi 
wsikutek zasypania ich przez burze pia-
skowe. Gdy odkopano je, znaleziono w 
doskonałym stanie zwoje papirusów, prze-
chowywanych w glinianych kruża-ch. Tak 
znaleziono np. poezje Safony,  teksty Ho-
mera, a nawet „Przypowieści Jezusa", 
których tekst zapisany na papirusach róż-
ni się w wielu punktach od tych, jakie 
znamy. 

W ten sposób odkryto papirusy niemal 
ze wszystKich dziedzin nauki, sztuki i ży 
cia. 

SPECJALNOŚĆ: 
PAPIROLOGIA PRAWNICZA 

Warszawski Instytut Papirologii 
i Prawa Antycznego, podobnie jak 
„Czasopismo (rocznik) Papirologii 
Prawniczej", zajmują się zapisami 
papirusowymi z zakresu prawa sta-
rożytnego. Pozwalają nam one po-

W GŁĘBINACH OCEANÓW 
żyją zwierzęta jadalne Badania głębin oceanicznych natrafiają  na duże trudności techniczne. Jut 

na głębokości 100 m. ciśnienie mas wodnych przeszkadza nurkom w pracy. Z tych 
samych względów i statki batysferyczne  nie dotarły poniżej 1000 m. 

Na większych więc głębokościach, aż do 10 km., do badań oceanicznych 
używają naukowcy sieci głębinowych i drag dennych, spuszczanych na stalowych 
linach ze statków, zaopatrzonych w wielkie dźwigi i kołowroty. 

W roku ubiegłym ukończyła badania oceaniczna ekspedycja, zorganizowana 
przez Akademię Nauk ZSRR. Wyniki prac rzucają nowe światło na życie w głę-
biach oceanów. 

T Na całej głębokości 10-kilometro-
vtego  słupa wody wre i kipi życie 
zamieszkujących morze istot. Górną 
•warstwę, przepojoną światłem i cie-
płem, gęsto zapełniają zwierzęta i ro-
śliny. Poniżej 20Q m głębokości świa-
tło nie przenika w ilości, potrzebnej 
do fotosyntezy  roślinnej. Zanikają tu 
promienie żółte i czerwone. W pół-
mroku warstwy ' środkowej, od 200 
do 1.500 m głębokości, znajdujemy 
już słabe tylko promienie ultrafiole-
towe, niezdolne do aktywowania 
•wzrostu i rozwoju roślin. 

Roślin tu nie ma. Owe warstwy 
środkowe - zamieszkiwane są coraz 
rzadziej — w miarę głębokości — 
przez pożerające się wzajem drapież-
niki o fantastycznych  kształtach, 

vietlonych własnym światłem. Wy-
rczy spojrzeć na uzbrojenie ryb 

(rys. 1), by zdać sobie sprawę, jak 
,bezlitosna walka o byt panuje w 
średnich warstwach głębinowych. 

Dragowanie dna dało ekspedycji 
radzieckiej cenną zdobycz. Dragi wy-
rzucały z głębokości 9 000 m mnó-
stwo nieznanych dotąd istot, które 
zaklasyfikowano  jako nowe gatunki 
jeżowców, holoturii, lilii wodnych 
i różnych odmian polipów (rys. 2). 
Większość z nich żyje przytwierdzo-
na do gruntu dennego, chwytając w 
szeroko rozstawione czułki — drobne 
resztki organizmów, rozpadających 
się w wyższych warstwach morza. 

Kształty i narządy tych istot świad-
czą o ich doskonałym przystosowa-

niu do warunków tego niezwykłego 
otoczenia, w którym ciśnienie wy-
nosi kilkaset atmosfer,  a panuje w 
nim wieczny mrok, cisza i ledwie 
dostrzegalny prąd wody: 2 — 3 cm 
na sekundę. Zwiększona ilość wolne-
go dwutlenku węgla w s-tanie roz-
puszczonym utrudnia owym żyjąt-

Rys.  1. Nowe  gatunki  zwierząt,  wy-
kryte  na  średnich  i dużych  głęboko-
ściach:  u góry  przedstawiciel  ryb 
„szabloustych",  u dołu  ryba  Chaulio-
des  i głębinowe  głowonogi:  kalmary 

kom asymilację wapna na szkielety, 
skazując żywe organizmy denne na 
chroniczny „rachityzm głębinowy". 

Zwierzęta te są tak niesłychanie 
kruche i wątłe, że przy wydobyciu 
na powierzchnię ulegają często znisz-
czeniu wskutek zbyt silnego pr-̂ du 
górnych warstw wody. A jednak wy-
trzymują owo olbrzymie ciśnienie, 
o którym nauka dotychczas twier-
dziła, że uniemożliwia ono rozwój 
życia w wielkich głębiach morskich. 

Ale właśnie wątłość organizmów 
głębinowych, nasycenie ich tkanki 
wodą (przeszło w 80 proc.) jest — 
według opinii prof.  L. Zielenkiewi-
cza, uczestnika wspomnianej ekspe-
dycji radzieckiej — głównym warun-
kiem ich bytowania na głębinach. 
Bowiem woda jest wręcz niesłycha-
nie odporna na ciśnienie: przy ciśnie-
niu 400 atmosfer  traci ona na obję-
tości zaledwie 2 proc. A przecież w 
80 proc. właśnie wodą nasycone są 
tkanki organizmów głębinowych. Sła-
bość i wątłość staje się więc pukle-
rzem tam, gdzie załamałyby się pan-
cerze stalowe. 

W ten sposób zagadka życia w 
otchłaniach wodnych wydaje się roz-
wiązana. Rzecz to dużego znaczenia 
gospodarczego dla przyszłości: — 

— wody głębinowe zajmują po-
nad 60 proc. kontynentów, a obję-
tość tych mas wodnych jest impo-
nująca. Ten wielki obszar produ-
kuje zwierzęta głębinowe o smacz-
nym i odżywczym białku jadal-
nym. T. Laryssa 

LEKARZ  RADZI 

O TŁUSZCZAKU 

Rys.  2. Wydobyta  przez  ekspedycję 
radziecką  z  otchłani  morskiej  (8.800 
m głębokości)  nieznana  dotychczas 
fauna:  na  pierwszym  planie  Echiuri-
dus,  dalej  pękate  holoturie  głębinowe, 
między  nimi  — podobne  do roślin, 
nieznane  dotąd  zwierzęta  niższe  — 

pogonofory 
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Prof.  dr  Rafał  Taubenschlag 

go wydawnictwa. Współredaktorem 
„Czasopisma" staje się pro£ Jerzy 
Manteuffel,  papirolog. 

„Czasopismo Papirologii Prawniczej* 
ogniskuje dziś naukowy ruch prawników-
papirologów całego świata. Zamieszczają 
w nim artykuły, często odkrywcze, naj-
wybitniejsi specjaliści tej dziedziny, a 
między nimi — znakomity uczony cze-
chosłowacki, odkrywcy języka Hetytów* 
prot Hrozny. Dzięki temu pismu Warsza-
wa stała się centrum światowego ruchu 
naukowego w tej specjalności. 

DOROBEK IMPONUJĄCY 
Prawie 50 lat nieprzerwanej pra-

cy naukowej, którą dokumentuje 207 
opublikowanych prac, to piękna le-
gitymacja życia prof.  Rafała  Tauben-
schlaga. Przez lat trzydzieści na Uni-
wersytecie Krakowskim, od lat pię-
ciu na Uniwersytecie Warszawskim 
— jako profesor  prawa starożytnego 
— kształci i wychowuje młode po-
kolenia. Dał poważny, odkrywczy 
wkład w naukę światową swojej spe-
cjalności. Reprezentował naukę pol-
ską na wielu międzynarodowych zja-
zdach i konferencjach. 

A i w zakresie prawa polskiego 
ma prof.  Taubenschlag niejedną pu-
blikację naukową. Warto wymienić 
tytuły choć kilku. Więc: — 

„O Janie Przyłuskim, polskim romanl-
ście z XVI wieku", „O statutach Wiśli-
ckich Kazimierza Wielkiego", „O procesie 
polskiego średniowiecza", „O polskim pra-
wie karnym średniowiecza", ,,Pozew pi-
semny w procesie polskiego średniowie-
cza", „Prawo rzymskie w polskich doku-
mentach średniowiecznych" itd 

W roku 1950 Uniwersytet War-
szawski w uznaniu wielkich zasług 
naukowych promował prof  dr Rafała 
Taubenschlaga na doktora honorowe-
go swojej uczelni. K.M. 

* ' j S S S znać nie tylko ówczesne przepisy 
fet#  " " 11,1,1 '" """ prawne, regulujące życie społeczne 

<« i osobiste ludzi starożytnego Egiptu, 
fjv:  lecz także mówią o tym — jak w 

praktyce wyglądało stosowanie pra-
, wa. Dzięki nim wiemy np., że już 

T H F JOURNAL n a P 3 1 ^ tysięcy ^ t przed naszą erą 
~ J f X L j  n i e w o i n o b y ł 0 s k a r b o w i państwa 

O F JURISTIC PAPYROLGY zabierać rolnikowi za dług całego 
| majątku, należało zostawić mu mini-

mum niezbędne do utrzymania. 
tntrzr »t „Czasopismo Papirologii Prawni-

ka TAi&£NscmAG cmMj; MtfsmtfTgi,  czej" założone zostało przez prof. 
| ''Z&ff&W&SSI?*  Taubenschlaga w roku 1945 w New 
l\ Yorku, dokąd przybył nasz uczony w 

1940 roku, chroniąc się przed prze-
śladowaniami hitlerowskimi. Niemal 
nazajutrz po przybyciu zaproponowa-
no mu katedrę „cywilizacji staro-
żytnej" na uniwersytecie Columbia. 
Przyjął ją. Ale w 1947 roku wraca 
do kraju, a wraz z nim przenosi się 
do Warszawy i „Czasopismo papiro-

„Czasopismo  papirologii  prawni-  j logii prawniczej". 
czej"  — redagowane  przez  prof.  R.  Polska Ludowa daje prof.  Tauben-
Tanbenschlaga  i dr  J.  Manteuffla.  I schlagowi katedrę prawa antycznego 
Na  ilustracji  — okładka  w języku  j na Uniw. Warsz. i zapewnia środki 

angielskim  I materialne na kontynuowanie je-

ULTRADŹWIĘKI-NARZĘDZIE TECHNIKI 
najbardziej nowoczesne i wszechstronne 

tę ich właściwość przy wyrobie klisz 
fotograficznych,  powlekanych emul-
sją bromKu srebra Im cieniej i iuvv-
nómierniej rozdrobnimy bromek sre-
bra, tym wyższej jakości będą klisze. 

Dzięki działaniu ultradźwięków 
przy wyrobie owej emulsji udało się 
otrzymać klisze tak czułe, że umoż-
liwiają one wykonanie nieosiągalnych 
dotąd powiększeń, co jest bardzo wa-
żne np. dla astronomów 

Ultradźwięki nie tylko rozdrabnia-
ją materię, lecz mogą ją także zbie-
rać w większe skupiska. Tę znowu 
ich właściwość wykorzystuje techni-
ka, np. do usuwania dymu z powie-
trza. A dzieje się to tak: fale  ultra-
dźwiękowe, wprowadzając w ruch 
cząsteczki dymu, powodują ich sku-
pienie w większe cząstki, które łatwo 
opadają, dzięki czemu powietrze sta* 
je się czyste. 

ULTRADŹWIĘKI 
BADAJĄ WYTRZYMAŁOŚĆ 

Przepuszczając strumień ultra-
dźwiękowy przez różnego rodzaju 
materiały techniczne, możemy badać 
ich wytrzymałość i przydatność do 
budowli, a nawet—obserwować pro-
ces wiązania się (twardnienia) beto-
nu. Dzieje się to bardzo... po prostu: 

— Prędkość przebiegu ultradźwię-
ków przez blok betonowy zależy od 
stopnia jego stężenia. Obserwując 
więc czas przebiegu ultradźwięków 
przez masę betonu, łatwo oznaczymy 
koniec tego procesu twardnienia. 

W ten sposób możemy wykryć przy 
pomocy ultradźwięków niewidzialne 

Dźwiękiem nazywamy sprężyste drgania powietrza, spowodowane wibrującym 
ciałem. Zależnie od częstotliwości drgań tego ciała, ton dźwięku zmienia się: ini 
większa częstotliwość — tym wyższy s4y szymy ton. 

Wrażliwość ucha ludzkiego na dźwię ki jest niejednakowa: Jesteśmy najbar-
dziej wrlnfcliwi  na drgania o częstotliwo ści od 1000 do 2000 na sekundę. Jeśli ilość 
drgań jest mniejsza od 20-tu na sekundę, to na tego rodzaju tzw. infradźwięki 
ucho ludzkie nie reaguje. Niesłyszalne są również ultradźwięki, wywołane drga-
niami ponad 20.000 na sekundę. 

Fizyczne własności ultradźwięków 
są inne, niż dźwięków normalnych. 
Te ostatnie rozchodzą się od swego 
źródła równomiernie we wszystkich 
kierunkach, ultradźwięki zaś można 
kierować wąskim pasmem do okre-
ślonego celu. W powietrzu natężenie 
ich maleje szybko, natomiast w pły-
nach i ciałach stałych słabną one 
bardzo powoli, a przechodząc przez 
ciała o różnej konsystencji, załamują 
się, względnie odbijają, tworząc swe-
go rodzaju niesłyszalne echo. Echo 
to, zarejestrowane przez aparat wy-
syłający (na\awczy), może być wy-
korzystane do różnych pomiarów. 

Więc np.: wysyłając ultradźwięki 
na dno zbiornika wodnego, a znając 

Schemat  pomiaru  głębokości  morza 
i wykrycia  łodzi  podwodnej  za  pomo-

cą  ultradźwięków 

prędkość ich rozchodzenia się 1 ob-
serwując czas, jaki upłynął od po-
wrotu „echa", możemy zmierzyć głę-
bokość mórz i jezior Jest to przy 
tym najbardziej dokładna z dotych-
czasowych metod mierzenia głęboko-
ści oceanów. 

Aparat w tym celu skonstruowany 
wykreśla automatycznie profil  dna w 
miarę posuwania się naprzód statku 
pomiarowego. Dzięki dokładności po-
miarów, ultradźwięki wykrywają 
wszystkie obce przedmioty na dnie 
morskim, np. zatopione statki czy 
zanurzone łodzie podwodne. 

ULTRADŹWIĘKI POMOCNE 
W TWORZENIU EMULSJI 

Za pomocą ultradźwięków możemy 
też rozdrabniać ciała płynne na czą-
steczki o minimalnych wymiarach, 
co ma ogromne znaczenie praktycz-
ne. 

Wiemy na przykład, że mieszanina 
wody z rtęcią zawsze rozdzieli się na 
składniki pierwotne: rtęć, jako cięż-
sza, opadnie na dno, woda znajdzie 
się na wierzchu. Ale jeśli na mie-
szaninę tę podziałamy strumieniem 
ultradźwięków, wówczas rtęć rozdro-
bni się na tak małe i lekkie cząste-
czki, że utworzy się w rezultacie je-
dnolita trwała mieszanina, zwana 
emulsją 

Ultradźwięki mogą też rozdrabniać cfkiem  defekty  (szczeliny itp.) w me-
i niektóre ciała stałe. Wykorzystano talach. L.S. 
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— Postawa się zimy nie ulęknie — odparła — dziewczęta także. Ale 
musimy troszczyć się o nich, żeby się nie czuli zbyt opuszczeni. 

Troszczyć się o innych, tak, pomyślała, to jest słuszne, ale gdybyśmy 
tak mogli zatroszczyć się nawzajem o siebie! 

Milczenie przysiadło się do nich; bezradność ludzi, którzy mają sobie 
do powiedzenia tyle rzeczy decydujących i ważnych na całe życie, ale nie 
wiedzą jak zacząć. Powietrze było nieruchome, ciężkie, pełne mgieł. Z du-
żego jawora, stojącego przy rogu obórki, cicho i bezszelestnie opadały liście, 
których czas się dokonał, i ślizgowym lotem spływały na ziemię. 

Zdena wstała; Bagar zerwał się także przelękniony. 
— Zimno ci, prawda — uśmiechnął się z chłopięcą bezradnością i jakby 

W poczuciu winy — chodź, pójdziemy się ogrzać do Postawów. 
Nie odpowiedziała od razu Patrząc na niego czuła, że jej spojrzenie 

jest drwiące i złe. Wstydziła się, ale nie mogła inaczej. Czyż on zawsze 
będzie tylko milczeć? Czyż nie znajdzie jednego słówka, które dałoby jej 
choć trochę nadziei?... 

— Nie — odparła wreszcie głosem cierpkim z rozczarowania — nie 
mam ochoty. Pójdę zobaczyć co się dzieje na wsi. 

Przestąpił z nogi na nogę, jak zawsze, gdy nie wiedział co robić, a je-
go ręka znowu sięgnęła do guzika. 

— Pójdę z tobą. 
— Ależ nie, nie potrzeba — odpowiedziała drwiąco — będzie lepiej, 

Jeżeli tu zaczekacie. 

Gdyby mógł wziąć ją za rękę i przyciągnąć do siebie, rozstrzygnęłoby 
to w jednej chwili, bez słów, długie wahania i rozmyślania. Spojrzał ku 
szosie. Stały tam dotychczas grupki ludzi, wydawało się nawet, że jeszcze 
liczniejsze. Wszyscy ci ludzie, spoglądali w stronę Dolinki, czekając na dal-
szy bieg wypadków. A jednak czuł, że jeśli pozwoli jej teraz odejść, 
w stosunku ich nastąpi jakiś niekorzystny zwrot. 

— Zdeno — powiedział głosem bardziej schrypniętym, niż zwykle — 
nie odchodź. Tak mało jest chwil, w których możemy być sami. 

Obejrzała się b&z słowa, wróciła do stosu desek i usiadła, znowu sta-
rannie obciągając spódnicę na kolanach. Jej chłodem zaróżowione dłonie 
zaczęły jak przedtem wygładzać fałdy  materiału. Bagar usiadł przy niej 
i powoli, jakby pokonując wielki ciężar, podniósł rękę i położył na jej 
dłoni. Przestała nią poruszać i odwróciła dłonią do jego dłoni. Siedzieli 
bez ruchu, ściskając aż do bólu swe ręce. 

— Zdeno — zaczął wreszcie Bagar powoli i jakby przemocą wyrywając 
z siebie słowa — muszę ci coś powiedzieć, jakkolwiek stale myślę, że do 
tego nie mam prawa. Ale nie mogę dalej tak żyć. Kocham cię i chciałbym 
żebyś została moją żoną. 

Mówił, nie mając odwagi na nią spojrzeć; patrzył na ziemię, na opad-
nięte jaworowe liście. Jego własny głos wydawał mu się obcy, głuchy. Po-
tem usłyszał jej śmiech, wesoły, czysty, z wysokim trelem szczęścia, ale 
znowu jakoś z daleka, przez mgłę i z dreszczem czuł, jak się na niego 
wali lawina porażki. Naturalnie, nie mogło być inaczej Wyśmiała go. 

— A ja już się bałam, że nigdy nie wyjdę za mąż!— usłyszał jej ro-
ześmiany głos. 

— Dlaczego? 
Nie podniósł oczu, patrzył wciąż na zwiędłe jaworowe liście u swych 

stóp. Dlaczego w ogóle pytał? Chyba tylko dlatego, żeby mogła dobić go 
swym szyderstwem. Zdena zerwała się z desek, a ponieważ ciągle jeszcze 
trzymała jego rękę, zmusiła go także do wstania. 

— Chodź, powiem ci dlaczego! 
Powiedziała: chodź! Nigdy przedtem nie zwróciła się tak do niego, mi-

mo, że była na ty ze starszymi towarzyszami. Wydawało mu się, że ma 
przed oczami mgłę, nie widział drogi. Weszli za róg budynku i znikli 

sprzed oczu ludzi, zgromadzonych na szosie. Przystanęli pod murem z ma-
łymi, wysoko umieszczonymi okienkami, skąd otwierał się widok na pola 
i na kilka kęp złociście ubarwionych zagajników I tu, przy tym obdra-
panym murze, z obnażonymi wielkimi ranami, w których widać było 
cegły i kamień rozmaitych wymiarów, objęli się. 

Odbity tynk, niewidoczny w wysokiej trawie i łopuchu zwarzonym na 
brunatno jesiennymi chłodami, trzeszczał im pod nogami Nie wiedząc 
0 tym stali prawie w tym samym miejscu, gdzie Bohousz Klinek pocałował 
Jirzinę Postawównę. Z okienek obory, niepotrzebnie chronionych prostym 
krzyżem kraty, zbitej z nierównych listew, słychać było sapiący oddech 
odpoczywającego bydła i brzęk łańcuchów, którymi było przywiązane do 
żłobów. W rzeźbionym fryzie  dachu rytmicznie stukały robaki toczące 
drzewo. A z oddali dochodziły głosy Wincentego Postawy starego Dejmka 
1 Bohousza Klinka. Rozejrzeli się z przestrachem, ale nie było widać ni-
kogo. Zdena uniosła ręce, poprawiła włosy i roześmiała się pełna szczęścia. 

— Już teraz wiesz, dlaczego się bałam, że już nigdy nie wvjdę zamąż? 
Bagar uśmiechał się zmieszany, sięgnął ręką do guzika, ale nie 6koń* 

czywszy tego ruchu uchwycił Zdenę za łokieć. 
— Wiem, ale nie wierzę — rzekł ochrypłym głosem i energicznie po-

trząsnął głową, by jej nie dopuścić do słowa — Nie, daj mi skończyć. 
Teraz już będziemy żyć razem, prawda? Całe życie przeżyjemy razem. 
Może umrę bardzo staro, ale do końca życia nie będę chyba w stanie uwie-
rzyć, że to prawda! 

Zdena przełknęła, wzruszenie podeszło Jej aż do gardła, ale potem 
śmiech drgnął w kącikach jej zmrużonych oczu 

— Patrzcie no — powiedziała miękko, a jednak trochę drwiąoo — ni-
gdy bym nie uwierzyła, że potrafisz  mówić jak zakochany! 

— Czyżbym mówił jak zakochany? — roześmiał się zdumiony Bagar. — 
A zresztą, czemu nie? Jestem w tobie zakochany od pierwszego dnia i na-
reszcie mogę ci o tym powiedzieć I zawsze, gdy myślałem o nas dwojgu, 
byłem szczęśliwy, że mamy jednakowe zapatrywania że dążymy do je-
dnego celu, że nasza wspólna sprawa nie będzie stać między nami. ale 
jeszcze ściśle"5 nas połączy. 

(D. c. n.) 

W. RZEZACZ 

POWRÓT 
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Wybrzeże polskie pi 
wielkie, tradycyjne święto — 
„Dni Morza", Polskie statki han-
dlowe — stojące na redach Gdy-
ni, Gdańska, Szczecin* powi-
tały „Dni Morał" w pełnej fla-
gowej gali* place i ulice naszych 
portów przybrały odświętną s; 
tę, a Wybrzeże zaroiło 
wycieczek przybyłych tu z całe-
go kraju, by zazna jomjjć się z 
dorobkiem naszej gospodarki 
morskiej. Na zdjęciu: ćwiczenia 

^na „Darze JPomorza''. 
P. Komorowska 
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: Statek „Karpaty" zdobył  p ierws i miejsce we wspóv 

wudnict wie załóg statków handlowych. Wsj^łzawodiJ 
ctwó to przyniosło „Karpatom" proporzec icwycięstwa. 
Na zdjęciu: załoga „Karpat" na pokładzie statku po 
powrocie z dalekiego ponad 40 iysiącmilowego rejsu 

Brygada Edwarda Franczaka, to przodownicy stoczni szczecińskiej, 
wyrabiający przeciętnie 200 proc. normy. Za swą ofiarną  pracę 
brygada Franczaka otrzymała zaszczytne wyróżnienie — legity-

macje zlotowe. 

ŚWIĘTO MORZA i BRACI MORSKIEJ 

Trudna i odpowiedzialna jest służba źoi 
nierzy WOP Strz. Stankiewicz," śtrz. Kło-
dowski i st. strz. Ramowski — przew, koła.I 
ZMP — posiadają odznaki wzorowych żoł-
nierzy WOP. Widzimy ich w porcie na tle j 

statku „Pokój" 

mm 

• Ir 

Z tej młodocianej trójki wyrosną na pewno wilki mor-
skie. Na razie kpt. Rębis z warszawskiej Gwardii po-
kazuje młodzikom, jak należy wiązać linki. W przysz-
łości młoda trójka pójdzie do szkół morskich, szkolą-

cych nowe kadry dla polskiej żeglugi. 

W zmacniajmy siłę 
" " gospodarczą i o-
bronną Polski Ludowej 
na morzu" — pod ta-
kim hasłem obchodzone 
są tegoroczne „Dni Mo-
rza". Nasza marynarka 
handlowa, rybołówstwo, 
porty i przemysł stocz-
niowy rozwijają się 
bezustannie. Polska Ma-
rynarka Handlowa prze-
wiozła w roku ub. 3 ra-
zy więcej towarów niż w 
r. 1947, stocznie polskie 
budują pełnomorskie 

• statki, których nigdy 
przedtem nie budował 
polski przemysł stocz-
niowy z tej prostej 
przyczyny, że przemysł 
ten pod rządami bur-
żuazjl w Polsce w ogó-
le nie istniał Rok 1952 
przyniósł w zakresie 
rybołówstwa znaczne 
zwiększenie połowów. W 
tym roku po raz pierw-
szy obchodzono „Dzień 
Stoczniowca4- i ,.Dzień 

^ w N l o r t 1 , N a s z e siły zbrojne bronią wolności i całości ludowego państw*, bronią dorobku pra| 
; , 7 v n i m } , W « w * ,rr cy całego narodu. Polska Marynarka Wojenna jest ich nierozłączną częścią. Na zd ję I 

cjalnych upraw*ień^~ ciu; mat Hawranek, przodujący działowy okrętu wojennego. 
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Oto dzieło tych, którzy chcą panować nad światem: gdziekolwiek się wedrą zdra-
dą lub przemocą, wszędzie stają się sprawcami mordów i nieszczęść, przelewu 
krwi i łez okupowanego narodu. Ku bezmiernemu i rosnącemu oburzeniu opinii Czy to odjęcie z hitlerowskiej łapanki? Nie, to policja Adenauera 
świata imperialiści amerykańscy pastwią się nadal w Korei nad bezbronnymi amerykański spospb rozpędza w Monachium manifestacje  w obronie 
jeńcami, stosując wobec nich znane nam dobrze hitlerowskie metody. — Zdjęcie szer.iu Wehrmachtu oraz „okładowi ogólnemu". Ale  żadne presje 
przedstawia zabitych i rannych jeńców koreańskich i chińskich po jednej z ostat- v - rosnącego - równiefc  w Niemczech Zach op-Tu przei 

nich „selekcji" na Kożedo. Hańba amerykańskim ludobójcom! rawskiej polityce wojn 

w ten iście hit 
pokoju i przeciw 
policyjne nie są 
;łiw imerykańsk 



K A D R Y D L A O P E R Y 

Pr 
ni  nami rozbrzmiewają roześmiane głosy. Trafiamy  akurat na przerw* w nauce 
zy poręczach obszernej klatki schodowej roj no l gwarno. Ale już dzwonek. Młodo-

ciane towarzystwo rozbieg ?ę do klas. 

D rzytłumione dźwięki 
r fortepianu  i tupot 
nóg słychać już na prze-
stronnym korytarzu. Je-
steśmy w odbudowanym 
skrzydle Teatru Wiel-
kiego. Ale nie jesteśmy 
bynajmniej w teatrze. 
To nie teatr — to szko-
ła. Co prawda szkoła ta 
jest ściśle związana z 
teatrem, pracuje dla je-
go potrzeb. Stąd te po-
mieszane głosy, bo z 
jednej sali dobiega nas 
chór młodych głosów, 
rytmicznie śpiewający 
jakąś piosenkę, z dru-
giej dobiega nas „echo" 
lekcji matematyki, tu 
znów przez uchylone 
drzwi widzimy mło-
dzieńcze sylwetki w 
efektownej  figurze  ja-
kiegoś klasycznego tań-
ca. A ten pośrodku, to 
tancerz Jerzy' Gogoł. Je-
steśmy w lokalu Pań-
stwowej Szkoły i Li-
ceum Choreograficzne-
go. Tu właśnie kształcą 
się kadry dla naszego 
baletu, dla stołecznej 
Opery. Piękny jej 
gmach wkrótce zabłyś-
nie nową świetnością, a 
na razie w części jego 
odbudowanych murów 
przyszłe „gwiazdki" i 
„gwiazdy" polskiego ba-
letu poznają tajniki 

tańca. 
I' ' " 

Ta figura  jest prawie bez zarzutu. Uważne -ypojraemaf* 
całej klasy śledzą pilnie ewolucje czwórki najlepszych 
uczennic prof  Dąbrowskiego, doświadczonego nauczy ie 
\a tańca Z tej czwórki Opera Warszawska na pewno 

będzie miała pożytek. S. 

W tej klasie strój uczennic jest zupełnie inny. Bo teź 
...raz — dwa - trzy -- cztery Piosenka z „Małego i przedmiot lekcji jest inny. Prof.  Samotyka prowa-
Kolfeża-  nie jest może /.byt efektowna,  ale nauka śpie- dzi właśnie wykład biologii. W sąsiedniej klasie od-
wu musi się zaczynać* od prost: ćwiczeń. Dobry słuch bywa się lekcja historii. Erogram obejmuje przecież 

jest warunkiem dobrego tańca. wszystkie przedmioty, wykładane w „normalnej" 
% szkole. 

„Może nam koleżanka opowie, co wyczytała w dzisiej-
szej prasie* Młode adeptki Szkół}- Choreograficznej  nie 
tylko przygotowują się na serio do przyszłego zawodu, 
ale muszą mieć pełne wykształcenie ogólne. Toteż wy-
korzystują każdą oką/ję, by powiększać zasób swych 

wiadomości o Polsce i świecie 
Zdjęć Ux F. A. Karkowskiego 

«  WSSi  m żm  m 
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„Uwolnić Ducios!<; — woła coraz mocniej naród francuski  w odpowiedzi na dalsze prowokacje rządu Fi-
nay'a, bezskutecznie usiłującego podważyć siłę i autorytet FPK oraz przywódców francuskiej  klasy ro-
botniczej. Tysiące nowych zgłoszeń napływa do Francuskiej Partii Komunistycznej. Strajki i demonstra-
cje protestacyjne przeciw polityce zdrady narodowej, nędzy i wojny nie ustają. Na zdjęciu: „Uwolnijcie 
Duclos!" — ogromny napis ułożony na nasypie, wznoszącym się nad winnicami między Sainte Remeze 

* i Vallon. 
\ 

...„otją  w dzwon  alarmowy...  głowa  nasza  znaj-
duje  się jeszcze  ponad  wodą,  ale to nie wystar-
cza,  by móc  płynąć..." 

(Z przemówienia ChurchUla w Izbie Gmin na te-
mat rozpaczliwej sytuacji gospodarczej W. Brytanii, 
•wywołanej polityką zbrojeń i przygotowań wojen-
nych). 

ME. CHURCHILL W AUTOPORTRECIE 
Rys. r. Witz 



S P O R T 

Doskonała miotaczka, rekordzistka Polski w rzucie oszcze-
pem — Ciachówna osiągnęła w czasie przedolimpijskich zawo-
dów kontrolnych kilka dobrych wyników przekraczając 43 m. 

Na boiskach i stadionach wsi i miast uroczyście obchodzono 
22 czerwca — Święto Kultury Fizycznej, które było nie tyl-
ko przeglądem osiągnięć ludowego sportu, ale przekształciło 
się również w wielką manifestację  gotowości młodzieży do 
Zlotu Młodych Przodowników. W czasie centralnych uroczy-
stości w Warszawie sportowcy zrzeszenia „Budowlani" ułożyli 
na murawie boiska „żywy napis" — Metro — będący symbo-

lem ich ofiarnej  pracy dla rozbudowującej się ojczyzny 

EWS i 
*  4 > «* * 

Żywo  oklaskiwali warszawiacy w czasie Igrzysk popisy gimna-
styczne w wykonaniu uczennic szkół stołecznych 

CZY Z N A S Z TE Z N A C Z K I ? 

26 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO 
Dzisiejszy konkurs poświęcamy filatelistyce.  Zadaniem czy-

telników jest odgadnięcie tematyki obrazowej znaczków oraz 
wskazanie, z jakich krajów one pochodzą (dla ułatwienia po-
dajemy, że są to znaczki krajów demokracji ludowej; ostrzega-
my równocześnie przed obraniem najłatwiejszej drogi przy 
rozwiązywaniu). . 

Za trafne  rozwiązanie przyznane będą drogą losowania na-
grody książkowe oraz specjalne nagrody ufundowane  przez 
Państwowe Przedsiębiorstwo Filatelistyczne w Warszawie: 

1) Katalog znaczków europejskich „Lipsja"; 2) Katalog 
„Lipsja" 1952 r. I tom — kraje zamorskie; 3) Książka wkład-
kowa do znaczków; 4) Większy pakiet znaczków NRD; 5 — 9) 
zestawienia znaczków ZSRR. 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do dnia 8 lipca br. pod 
adresem redakcji „Życia Warszawy", Warszawa, Marszałkow-
ska 3/5, z dopiskiem na kopercie: „26 Konkurs Dodatku Ilu-
strowanego". 

UWAGA: Rozwiązanie konkursu i listę nagrodzonych 
z 15 bm. zamieszczamy w dzisiejszym numerze „Życia". 

Tego przeciwnika trudno będzie dosięg ląć. Mistrz Europy 
w wadze średniej Zygmunt Ćhychła tym razem stanął na rin-
IHI przed swym trenerem Feliksem Sztamem. Ale ta surowa 

lekcja przyniesie na pewno dużo korzyści zawodnikowi 

HUMOR 

- Kwiaty dla pani? 
— Nie, dziękuję, jesteśmy małżeń-

stwem. 

— Widzi pan, wystarczy jeszcze 
na pewno dla synka. 

Bez podpis.u 

Model 1. Łatwa do zrobienia na drutach z resztek wełny bluzka w kolorowe pasy z gładkimi rę-
kawami 3/4, ściągnięta w pasie na gumkę. Model 2. Elegancka bluzka letnia w oryginalnie ułożone 
paseczki. Wpuszczane kieszonki zapinane na guziki. Mały kapelusik-toczek z tego samego materiału. 
Model 3. Praktyczna sportowa bluzka koszulowego kroju. Duże wpuszczane kieszenie z klapkami. 

Zdjęcia w tym numerze: CAF, WAF, SIB. C.O.P.A. (Kaczkowski. Myszkowski. Hartwig), Piotrowski oraz obsługa własna. 

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „PRASA" Warszawa, Marszałkowska 3/5. 
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